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Wspaniała manilestacja międzynar, solidarności rosa 


Wielka akademja PPS. przy udziale Międzynarodówki Socjalistycznej w Warszawie. 


WARSZAWA, 18.czerwca (Tel. wł.). Wszystkie przemówienia budy tłuma- , Nastrój wśród tysięcznych mas ano- 
Oczekiwani z upragnieniem przez pol- | czone in extenso przez towarzyszy. wał emtuzjastyczny. Wczorajszy wie- 
ską klasę pracującą przedstawiciele Po akademiji uformował się spon- | czór wywarł na obecnych niezatarte 
Międzynarodówki Socjalistycznej przy | taniczny pochód pod redakcję „Robot- wrażenie. 
byli w dniu wczorajszym |do Polski. | nika" ze sztandarami P. P. S. i klas. Ze względu na późną porę treść 
Według ustalonego przez warszaw- związków zawodowych na czele. Z bal- | przemówienia podamy w następnym 
ski O. K. R. P. P. S. programu przy- konu „Robotnika“ | przemówił tow. | numerze. 


jęcia drogich gości odbyła się idziś Barlicki. Hua ża O, 


wieczorem w Cyrku mr n or E ól i = 
nackiej — w największej sali ar- s 

panen: U Akademja P. P. 5. przy nZ ty ptak ponad Atlantykiem, 
udziale przedstawicieli Międzynaro- 
dówki. Zgromadziło się ponad 4000 
ludzi. 

Obecni byli na Akademji tow. Vani 
dervelde, wódz socjalizmu belgijskie- 
go, z żoną, tow. Loebe, prezes par- 
lamentu niemieckiego, tow. Cramp, 
prezes angielskiej Partji Pracy, tow. 
Crispien, przedstawiciel socjalistów! 
niemieckich. 

Honorowe przewodnictwo na Aka- 
demji przy długotrwających oklaskach 
objęli ttow.: sen. Bolesław Limanow- 
ski, marszałek Daszyński, Aleksander 
Dębski, jeden z pierwszych człon- 
ków „„Proletarjatu', Tomasz Arci- 
Szewski i Wysocki, prezes warszaw- 
skiej Rady Zw. Zaw. 

Gości powitał imieniem warszaw- 
skiej organizacji P. P. S. poseł tow. 

rciszewski. Podczas powitania ro- 
zległy się entuzjastyczne oklaski iio- 
krzyki. Następnie przemówił w języ- 
ku francuskim w imieniu Międzyna- 
rodówki tow. Vandervelde, któremu 
urządzono żywiołową owację. Po nim 
| 7 empa > „koc. a Lot Francuzów, Lotti'ego, Assolonta i Lefevró'a z Ameryki do Paryża, podjęty 

"gijskiej partji socjalistycznej. 18 bm. Jak wiadomo, letnicy z powodu braku materjału opałowego musieli wy- 


alszym ciągu przemawiali tow. Loe- 1 z B je 
s p m brzeżu Holandji 
e, Cramp, sen. Limanowski, na któ- ądować na północnem wy JI, 


yeo .przemówienia odpowiedział wa <ó z J ph 
-aoa oraz pae C. K. á Reichstag uchwalił drugą rate 
2. a na budowe pancernika. 


SAMOBÓJSTWO KONSULA FRANC. 

NORYMBERGA, 18. 6. (P. A. T.) | , BERLIN, 18. czerwca. (Pat.). Na dzi- | został odrzucony 224 głosami przeciw 
Konsul francuski w Norymberdze mar- | Siejszem posiedzeniu Rejchstagu prze- | 153, przy 5 wstrzymujących się od gło 
kiz de Vaulchier wskutek rozstroju | prowadzono głosowanie nad drugą ra- | sowania. Frakcja socjalistyczna głoso- 
nerwowego odebrał sobie życie przy | tą przeznaczoną na budowę pancernika. | wała za wnioskiem koniunistycznym, 


Pomocy gazu trującego. , Frankcja komunistyczna zgłosiła wnio- | żądającym skreślenia raty. 
sg — | sek o skreślenie tei raty. Wniosek ten —0— 
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Rozbijacze. 


(Z.) Niedzielne wybory do Rady m. 
Lublina, wynik których podaliśmy we 
wczorajszym numerze, świadczą o gwał 
townej ofenzywie przeciwko klasie pra- 
cującej, skupiającej się w P. P. S. i 
klasowych związkach zawłodowłych. 

W szczególnie trudnych warunkach 
wypadło towarzyszom lubelskim pro- 
wadzić akcję wyborczą. Sanacja zmo- 
bilizowała wszystkie siły, ażeby nie 
dopuścić P. P. S. do jej dotychcza- 
sowych wpływów w Lublinie. Admini- 
strącja w stosunku do P. P. S. wpro- 
wedziła wprost stan wyjątkowy. Unie- 
możliwiano na każdym kroku akcję wij- 
borczą, zabraniano urządzanią zgroma- 


dzeń i wieców. 
Specjalną rolę w tych wyborach o- 
degrała , „Frakcja rewolucyjna". Jej 


istotne oblicze i cel istnienia zarysowa- 
ły się tu w całej pełni. Okazało się, 
że „robota“ „Frakcji“ przechodzi gra- 
nice pojęć każdego uczciwie myślące- 
go człowieka, że leży poza płaszczyzną 
wszelkiej etyki, że jest typowym ban- 
dytyzmem politycznym w celu rozbija- 
nia obozu yFobotniczego. 

Sanacja na drodze przekształcenia 
ust:oju Polski w duchu projekiu kon- 
stytucji Be.Be widzi i słusznie zsesz- 
tą jedyną przeszkodę w Polskiej Partji 
Socjalistycznej. Postanowiła więc znisz- 
czyć P. P. S. za wszełką cenę. Nie roz- 
poczęła jednak walki w sposób uczci- 
wy, otwarty, o pewne zasady, czy ideo- 
logję, ale w sposób iście łotrowski — 
przez chęć ugodzenia klasy robotniczej 
nożem w plecy. Tej voli zdradziec- 


kiej podjęła się właśnie „Frakcja re- 
| 


wolucyjna". 
„Frakcją” w Lublinie poszła właści- 


wą swemu powołaniu drogą. Posta- 
wiła sobie za cel rozbić P. P. S. i 
uniemożliwić jej przeprowadzenie akcii 
wyborczej. 

Plan swój |, realizowała 'w' sposób 
zdyadziecki: „ wprowadziła zamęt i 
chaos, terroryzowała ludzi, prowadzi- 
fa ohydną wojnę podjazdową bez wszel 
kich skrupułów moralnych i etscznyjch, 
tak, że w, sumie zniechęciła i roz- 
ona 6 Pi cecteejgcOw rz 


proszkowała masy, które stetroryzowa* 
ne w dużej części wstrzymały się od 
udziału w wyborąch. 

Samą „frakcja w Lublinie, będąca 
„twierdzą“ Wojtka-Malinowskiego Wy- 
szła skompromitowana, zdobywając za- 
ledwie 1 mandat. 

Wybosylubelskie wykazały całą o- 
hyde działalności „Frakcji' oraz po- 
twięydziiy, że jest ona czołową strażą 
sanacji, powołaną dla rozbicia prole- 
tayjatu od wewnątrz — drogą zdrady. 

a= 


Międzynarodowe znaczenie zwycięstwa 


socjalistów 


(?) Minister spraw zagranicznych 
socjalistycznego rządu Anglji towarz. 
Arthur Henderson napisał artykuł na 
temat linji programowej swego rządu. 
Artykuł ten w treszczeniu brzmi: 

Ostatnie wybory angielskie posia- 
dają niewątpliwie znaczenie między- 
narcacwe Stwierdzono, że życie go- 
spodarczc różnych narodów znajduje 
się w stanie współzależności i że 
pomyślność i rozwój gospodarstwa 
w jednyrt kraju, wplywa na stan eko- 
nomiczity innych. 

Najbardziej doniosłym celem ruchu 
robotniczego jest zniesienie wojen i 
rozwój międzynarodowej współpracy 
gospodanczej. Te cele właśnie przy- 
świecają angielskiej Partji Pracy. Po- 
wrót Labourzystów do pracy i do od- 
powiedzialności za rządy W. Bryta- 
nji będzie więc miał w wyniku przy- 
śpiecszenie i wzmocnienie ewolucji 
psychologicznej, która ułatwia roz- 
wiązanie problemów, gl 


RICHE. 


DANIEL 


Miłosierdzie. 


(Dokończenie.) 

Lud zaszemrał a Ramsa pochylił 
się łagodnie kw staruszce: 

— Miłość matki ratuje nędznika : 
po raz drugi zawdzięcza ci życie. 

Zdziwił się drugi zbrodniarz imic- 
niem Sicas. Młodzieniec cudownej u- 
rody o wielkich błękitnych oczach, 
marzącym wyrazie twarzy, zabił ojca 
swego, aby zagarnąć majątek. 

— Niema łaski — 'wrzasnął tłum. 

Tym razem kobieta w olśniewa- 
jącej krasie młodości i urody rzu- 
ciła się ku królowi: 

— Władco władców ! 
nie on, lecz ja zabiłam ! 

— Kobieto widziano Sicasa. 

— Ale nie słyszano gdy j 
mówiłam : „Twój ojciec jest ogaty, 
trzeba mi jego złota... Chcę je mieć 
dziś jeszcze !““ — Sicas usłuchał tylko 
mego rozkazu. 

Ramsa rzekł: 


Litości! To 


Mil 


— Miłość domaga się zachowania 
go przy życiu, zatem żyć będzie wśród 
wyrzutów sumienia i żalu że cię utra- 
cił. 

Jeden za drugim przesuwali się 
skazańcy i najwięksi, najohydniejsi 
przestępcy znajdowali zawsze jakąś 
duszę współczującą. 

Przywieziono wreszcie ostatniego, 
a na jego widok tłum cofnął się ze 
wstrętem i przerażeniem. A jednak 
nie zabił on nikogo, [przestępstwo je- 
go było większe, straszniejsze: był 
trędowaty. Choroba zniszczyła mu 
twarz a robaki toczyły rany na rę- 
kach i nogach. 

Król jczekał chwilę. Lecz komuż 
śmierć tego potwora sprawić mogła 
cierpienie? Był on naprawdę opu- 
szczony przez wszystkich. Już miał 
go wydać w ręce ofiarnika, gdy nie- 
szczęsny strzęp ludzi począł krzyczeć 
z przerażenia, wzywając pomocy w- 
marłych rodziców nieistniejących przy 
jaciół. 


Na dźwięk jego głosu z tłumu Wwy- 
sunąl się pies, biedny pies o sierści 


angielskich. 


pokoju międzynarodowego 
wsjpótpracy gospodarczej. 

Nie ulega kwestji że pierwszy rząd 
Labour Party w 1924 r. był obalony 
przedewszystkiem przez oiii „bist 
Zinowjewa”. Był to tylko Środek pro- 
wadzący do celu użyty przez naszych 
przeciwników, którzy przekonali Się, 
iż rząd Labour Party potrafił spro- 

| stać zadaniom. Dziś nikt już nie uwie- 
rzy, aby Labour Party komukoiwick 
się wysługiwała. Jest ona formalnie i 
faktycznie niezależna od wszystkich 
innych partji, od komunistów, tak pa- 
mo jak od liberałów 'i konserwatyw 
stów. Labour Party i kongres Trade 
Unionów ostatecznie zajęły stanowi- 
wisko przeciwko komunistom: komu- 
niści w ostatniej kampanji wyborczej 
wysitwali 'swoich kandydatów prze- 
ciwko kandydatom Labour Party 

Reorganizacja gospodarcza, roz- 
koś brojenie i arbitraż, 
oto postulaty, do których realizacji 


| AEFT = WEED" PETA: MOORIE OE S IT R ZET IC 


zbrukanej i opuszczonym ognie, któ- 
ry począł lizać rany trędowatego. 

Przeklęty przez ludzi posiadał je- 
szcze miłość psa swojego. I Ramsa 
raz jeszcze zawyrokował: 

— Miłosierdzie dła trędowatego. 

W tej samej chwili żołnierz okryty 
kurzem zeskoczył z zziajanego konia 
przed tronem królewskim i zawołał, 


— Zwycięstwo... Ostateczne zwy- 
cięstwo! 

Ramsa wydał donośny okrzyk 
trjumfu, poczem powtórzył słowa 
gońca: 

— Zwycięstwo... Ostateczne zwy- 
cięstwo. Widzicie teraz kaptani, że 
bogowie nie chcą krwawych ofiar. 


Dla tem lepszego wyrażenia swoich 
życzeń zdziałali, że każdy okrzyk 
trwogi odbił się echem (w miłosier- 
nem sercu jakiejś istoty... Pamiętaj- 
cie, że największy nawet zbrocniarA 
nie jest nigdy całkowicie opu szczony. 
Zawsze ina przy sobie czyjeś przy: 
wiązanie, które winy jego okrywa do 
broczynnym balsamem miłosierdzia. 
—o0— 


oma 


trwałej i szybkiej rząd Labour Party 
jest gotów i oświadcza o tem wobec 
kraju. Dzięki swemu przywiązaniu do 
tych celów zasadniczych, Labour Par- 
ty wróciła do parlamentu o wiele sil- 
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niejsza, niż kiedykolwiek i to jej ipo- 
zwoli na przedsięwzięcie kroków, 
które zbliżą naród brytyjski i cały 
świat do pomyślności i rozbrojenia 
powszechnego. 


Í S 


(7?) W związku z wydarzeniami 
lwowskiemi zastanawia się tow. dr. 
Próchnik w „ROBOTNIKU* nad 
przyczynami tego zjawiska.. Agitacja 
sama, jakkolwiek odegrała w tych wy 
padkach wielką rolę, byłaby niczem, 
gdyby nie natrafiła na podatny prunt. 
Atmosferę, sprzyjającą podobnym wy 
padkom stworzył kierunek wychowa- 
nia, Nie dom, nie uniwersytet, lecz 
Szkoła średnia, szczególnie wyższe 
klasy szkoły Średniej, kiedy umysł 
mała krytyczny z łatwością przejmuje 
narzucony mu pogląd na życie i 
świat. 

„Młodzicż wychowywana jest wedle 
zasad nacjonalizmu, kłerykalizmu, i 
wstecznictwa. W umysłach młodzieży 
szerzy się monarchizm., faszyzm, nie- 
nawiść do innvch narodów, lekce- 
ważenie dla świata pracy, — szyder- 
stwa z uslawodawstwa społecznego, 
zacofanie. y 

Winę ponoszą dwa czynniki, pod- 
ręczniki szkolne i personeł nauczy- 
cielski. Darmo szukaćby w podrę- 
cznikach przeznaczonych dla mło- 
dzieży czegośkolwiek co miałoby na 
kelu pouczyć młodzież, dlaczego Pol- 
ska jest republiką, na czem połega 
istota demokracji, jakie są prawa 
świata pracy, co wskazałoby mło- 
dzieży. jak należy odnosić się do o- 
sób innych wyznań i narodowości, 
co otworzyłoby przed młodzieżą sze- 
rokie horyzonty idei ogólnoludzkich. 
braterstwa narodów, powszechnego 
pokoju, solidarności i sprawiedliwo- 
ści, walki z krzywdą i wyzyskiem. 
Tych luk nauczycieistwo nie wypeł- 
nia. Większość nauczycielstwa, albo 
biernie naucza w duchu podręczników 
albo z własnej chęci idzie jeszcze 
dalej. Znam wypadki. kiedy na:czy- 
ciei na łekcjj pouczał młodzież o 
szkodliwości Kas chorvch, kiedy z 
kaledry szkolnej wygłaszano antvso- 
ejalistyczne wykłady. kiedy wychowa- 
wcy, wśród różnych epitetów pod a- 
dresem młodzieży używali ı epi- 
tetów: masoni. socjaliści, kiedy mło- 
dzież za namową nauczycieli nie po- 
zwoliła wejść publiczności na kon- 
cert ukraiński Taki kierunek wy- 
chowawczy musiał wydać tego rodzaju 
owoce“, l 

i W tym samym numerze „Robotni- 
ze znajdujemy bardzo ciekawe roz- 
in na temat komunizmu, który 
[i kulą u nogi socjalizmu europej- 
boj Autor (podpisujący się Bał- 
BU zastanawiając się nad zwycię- 
“wen Partji P kle- 

u Pracy a zupełną klę 


wy; omunizmu w Anglji dochodzi do 
vniosku, że 


„komunizm. żerujący wszędzie na 
tej „ropie społecznej, w Anglji nie 
może nie zrobić, pomimo, iż jej tam 
tak dużo. Stoi mu na przeszkodzie 
wielki rozum polityczny narodu. a 
zwłaszcza proletarjalu angielskiego. O 
ten rozum, o ten zdrowy rozsądek 
tioebotników _ brytyjskich rozbija się 


Co piszą inni? 


beznadziejnie — jak o granitową ta- 
mę — fala komunizmu 

Odporność robotników angielskich 
przeciw komunizmowi jest jednym” z 
głównych czynników wspaniałego 
rozkwitu Partji Pracy. 

Proletarjat francuski i niemiecki, 
mniej odporny pod tym względem, 
pozostał w tyle za angielskim. We 
Francji i w Niemczech komunizm 
rozbił ruch robotniczy”. 


Ruch socjalistyczny wzmocni 
jednak( i uzdrowi, 
„gdy padnie bolszewizm, gły padnie 
„Komintern“ (3-ciu między narodów - 
k), gdy Moskwa przeslanie rozbijać 
robolnicze parije Zachodu. W Niem- 
czech 1 we Francji komparlje, po- 
zbawione płynących z Moskwy fun- 
duszów, potracą moc 


się 


zwolenników, 
którzy powrócą na łono Socjaliznu, 
wzmacniając wydatnie j:go szeregi 

Obecne operacje wojskowe sowie- 
tów w Mandżurji i (lan „pochodu na 
Chiny“, traktuje warszawski „KUR- 
JER PORANNY“, jako demonstra- 
cję przeciw nowemu rządowi angiel- 
skiemu. 

«Porażka rządu Baldwina, napel- 
niła sowiety wielu złudnemi nadzieja- 
mi. że nowy rząd nie zechce odrazi 
angażować się w interwencje wojenne 
na rzecz Chin i przeciw sowietoni.' 

I następuje szereg posunięć noszą“ 
cych charakter agresywny „Kurjer Po 
ranny'* nazywa te posunięcia jednym 
z kolejnych szantażów politycznych, 
popełnianych przez rząd sowiecki. 

„Szachując w ten prowokacyjny 
sposób nowy rząd angielski możliwoś- 
tia rozpałenia wojny na Wschodzie, 
w której Anglja pomimo woli musia- 
łoby wziąć udział, chcą sowie tem 
szybsze nawiązanie stos'nków dyj ło- 
imatycznych. a nadewszystko handlo- 
wych. Nastroje wewnątrz kraju. raz 
po raz powtarzające się „głodne bun- 
ty, rewolty w armji — pragn} za- 
głuszyć rozgwarem awantury wojen- 
uc] . 

Charakterystyczne jest, że organ „sa 
nacyjnych'* socjalistów  „PRZED- 
ŚWIT ani słowem nie wspomina o 
przyjeździe wybitnych socjalistów za- 
granicznych do Polski, a „SŁOWO 
POLSKIE“ zaopatruje wiadomość o 
tym przyjeździe bezczelnym tytułem 
„Najazd międzynarodówki socjalisty- 
cznej na Polskę“. A może i „Przed- 
świt'* jest tego samego zdania, ca 
„Słowo Polskie ? 

„DZIENNIK LWOWSKI“ znając 
widać wartość © swoich bebesowych 
kombatantów zapowiada, że na aka- 
demię P. P. S. w Warszawie przy- 
będą także bebesowcy. „Dziennik 
lwowski“ wyraża znamienne przy- 
puszczenie, że „wobec tego przyj- 
azic do nieporozumienia między obie- 
ma grupami‘. ! 

Ano — zobaczymy. 


Ten, który nie chciał służyć 
w wojsku. 


Do nowego gabinetu ; angielskiego 
powołany został jako podsekretarz sta- 
nu w ministerstwie wojny Earl de la 
Warr. On to z wybuchem wojny stanął 
na czele tych, którzy wzbraniali się brać 
udział w rzezi ludów. Aby jednak nie 
narazić się na zarzut tchórzostwa, zyło- 
sił się do specjalnie niebezpiecznej sluż- 
by wyławiaczy min. í 

Po wojnie majątek swój przeznaczył 
na cele dobroczynne a dla siebie urzą- 
dził tuż koło stajni końskiej w swych 
dobrach © nadzwyczaj skromne miesz- 
kanie. 

—) — 
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Międzynar. Kongres kobiet. 


BERLIN, 18. 6. (AW). Otwarto 
tu wczoraj uroczyście Międzynarodo- 
wy Kongres Światowego Związku 
Kobiet, w którym biorą udział przed- 
stawicielki 45 państw. W imieniu 
rządu niemieckiego kongres powitał 
minister Severing. Kongresowi prze- 
wodniczy delegatka angielska Ashby. 


==> 
PRZERWANA SIELANKA KOMYNI- 
' STYCZNA. 


„ ŁÓDŹ, 18. czerwca. (AW). W le- 
sie łagiewnickim pod Łodzią odbywało 
się zebranie komunistyczne. Policja przy 
pourocy większych sił otoczyła polanę 
na której obradowało ' kilkudziecięciu 
komunistów. Na widok policji zeb 'ani 
rzucili się do ucieczki. Ujęto 30 ko- 
munistów. 

=(=. 

O TRAKTAT HANDLOWY Z TURCJĄ 

WARSZAWA, 18. czerwca. (A. W). 
Zaraz po objęciu urzędowania przez 
nowego posła tureckiego w Polsce 
podięte zostały rokowania między Pol- 
ską a republiką turecką o zawarcie 
traktatu handlowego. Rokowania te 


prowadzone mają być w Warszawie. 
=== 
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Zaastęzęnie tynków niędzy Bulgaria a Jugosławją 


WIEDEN, 18. czerwca. (Pat.). „Neue 
Freie Presse“ donosi z Sofji, że w o- 
stalnich czasach nastąpiło zaostrzenie 
stosunków między Bułgąją i Jugo- 
sławją. Prasa bułgatska prawie codzien- 
nie donosi o zajściach granicznych i 
zakzuca jugosłowiańskim władzom grą 
nicznym, że popierają bandy emigran- 
tów bułgarskich. Z drugiej strony ata- 


kuje prasa białogrodzka rząd bułgar- 
| ski, zarzucając mu, że toleruje a na- 
| wet popiera bandy macedońskie, usi- 
łujące wtargnąć do Jugosławii. Koła 
polityczne obawiają się, że naprężenie 
panujące między obu państwami do- 
prowadzi do komplikacji dyploina- 
ttycznych. 


mpa 


Głód w Chinach doprowadził do ludoże 


MOSKWA, 18. czerwca. (AW). Do 
noszą tu, że głód panujący w zachod- 
nich prowincjach Chin doprowadził do 
tego, że ludożestwo stało się zjawi- 
skiem zwykłem. Szajka bandytów na- 
padła na jedną z wsi i uprowadziła 
kilkanaście osób. Przypuszczano do- 
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Telegramy. 


STREJK 5000 GÓRNIKOW W ZA- 
GŁĘBIU DABROWSKIEM. 
SOSNOWIEC, 18. czerwca. (AW). 
Na kopalniach © Sosnowieckich Tow. 
Kopalń Węgla w Zagłębiu Dąbrow- 
skiem wybuchł strejk który objął 5 tys. 
górników. Przyczyną wypłacenie przez 
Zarządy kopalń tylko 70 proc. na- 

leżnuch cobotnikom zarobków. 


KOMISARJAT DO WALKI Z PRZE- 

MYTNICTWEM WE LWOWIE. 

WARSZAWA, 18. czerwca. (A. W.). 
Dowództwo Straży Granicznej na pod- 
stawie upoważnienia Min. Ską:bu u- 
tworzyło w Warszawie Inspektorat do 
walki z jprzemytnictwem. W całym sze- 
pegu miast, jak Łódź, Lwów, Kraków, 
Białystok, przystąpiono , równocześnie 
do zojganizowania © koemisariatów do 
walki z plagą przemytnictwa. 


} ZAMIAST STRYCZKA — FOTEL 
ELEKTRYCZNY. 
WARSZAWA, 18. czerwca. (A. W.). 
„Dobry Wieczór" informuje, że kat war 
szawski Maciejewski ustąnjł ze swego 
stanowiska, Obowiązki kata pelni o- 
beecnie dotychczasowy „pomocnik Ma- 
ciejowskiego Woó;cik. P. Macjejewski, 
z zawodu elektrotechnik, wystąpił do 
władz z projektem urządzenia w War- 
szawie fotela elektrycznego. Plany i 
rysunki Maciejewski sam opracował. 


GROŻBA STREJKU PRACOWNIKÓW 
BUDOWLANYCH W ŁODZI. 

ŁÓDŹ, 18. czerwca. (AW). Odbyły 
się tu w związku z zataąrgiem w prze- 
myśle budowlanym 2 konfetenc.e w in- 
spektojrzcie precu. Wobec odrzucenia 
przez delecatów robotniczych Ļropo- 
zycji pracodawców zatarg w przem jśle 
budowlanym i ceramicznym zaostrzył 


się i kobotnicy dążą do prokłamowania | 


strejku w bardzo ostrei formie. 


tąd, że uprowadzenie miało na celu 
olrzymanie wykupu, |, obecnie jednak 
znalezienie resztek niedojedzonych cjał 
ludzkich wyjaśniło istotną pyzyczynę 
napadu. © Przed napadami kannibalów 
mieszkańcy ', ochraniają się strażą 
zbrojną. = 


|, SLAD PO NICH ZAGINĄŁ. 


LONDYN, 18. 6. (Pat). W ciągu 
nocy przy Świetie pochodni przeszu* 
kiwano szczątki samolotu pasażerskie- 
nie natrafiono jednak na ślad zagi- 
go, który uległ wczoraj katastrofie, 
nionych pasażerów. Obecnie statki, 
poszukują trupów ofiar na miejscy 
katastrofy. 


==0— 


3 ROBOTNIKÓW ZGINĘŁO OD 
l PIORUNA. 


RZYM, 18. czerwca. (AW). Podczas 


burzy w okolicy. Salurnu schroniło się | 


przed deszczem 5 robotników {do roz- 
paliny skalnej. Gdy w pewnej chwili 
w skałę uderzył piorun 3 uległo smier 
telnemu porażeniu, dwaj inni odnieśli 
ciężkie rany. 

—0)— 


nstwa? 


czerwca 1929. 


„Międzynar. bank Reparacyjny - 
podstawą pokoju światowego". 


NOWY JORK, 18. 6. (AW). Cała 
prasa z ożywieniem komentuje o- 
świadczenie Morgana zamieszczone na 
łamach „New York Herald Tribune" 
w sprawie Międzynarodowego Banku 
Reparacyjnego. Piermont Morgan po 
powrocie z Paryża oświadczył: w tej 
tej kwestji, iż „bank jest ważnym 
narzędziem w kierunku zachowania 
pokoju światowego”, Stworzenie ban- 
ku jest jedynym środkiem wyłonio- 
nym przez konferencję w kierunku 
rozwiązania międzynarodowych za- 
gadnień gospodarczych, wynikających 
z wojny światowej. Morgan kilkakro- 
tnie podkreślił, iż Międzynarodowy 
Bank Reparacyjny będzie podstawą 
pokoju światowego. 


atalończycy manifestują. 


BARCELONA. 18. czerwca. (Radjolel." 
W czasie pobytu min. Stresemanna w Bar- 
celonic z racji odbywającej się tam wy- 
stawy doszło do gwałtownych manifesta- 
cji, przyczem maniłestanci wznosili okrzy: 
ki „Niech żyje wolna Katalonja Demon- 
stirantów zmuszono do rozejśeliu się. 8- 
reszltując kilkanaście osób. 
sot= - © -RGNNNWN" ——wrupommnpnonnk 


ZAMKNIĘCIE „SZKOŁY MARYNA- 
RZY". 

WARSZAWA, 18. czerwca, (A. Wa. 
„Kurjer Czerwony“ donosi o opieczę- 
towaniu przez władze żandarmerii woj- 
skowej „Szkoły Marynarzy w War- 
szawie, która wedle donies eń (tlzjennika 
była imprezą prywatną. Nccj ńbiegłej 


|NEQSSWEWIEZYM CA 


żandarmerja przeprowadziła w lokalu 
Szkoły pewizję, a następnie opieczęto- 
wała lokal konfiskując wszystkie pa- 
piery i akta 

== 


Urzędnik rzucił się pod koła pociągu. 


WARSZAWA, 18. czerwca. (A. W.). | na miejscu. Swiątek od dłuższego cza- 
„Wicczó: Warszawski“ donosi z Kra- | su jprzywłeszczał sobie wsz ;stkie prze- 
kowa, że na tamtejszym dworcu wyda- | 


rzył się niezwykły wypadek. Ścigany 
przez policję urzędnik-defraudant Z 
poczty w Poznaniu niejaki Rudolf Świą 
tek, będąc osaczonym na dwoxcu i wi- 
dząc, że nie ucieknie ! skoczył pod 
nadchodzący pociąg i poniósł śmierć 


syłko dolarowe. które znajiowały się 
w eskorlowanym przez niego ambu- 
lansie pocztowym. Po wykcyciu nad- 
użycia zbiegł i ostatnio uknjwał się 
w Krakowie gdzie rozpoczął hulasz- 
cze: życie. 

—©Q— 


| 
BERLIN. 18. czerwca. (Radjotel) W 
| jednej z dzielnic z Berlina, wskulek nieo- 
| slrożnego obchodzenia się ze zbiornikami 
| spirytusowemi wybuchł groźny pożar. 
| Jednemu z robotników zajętemu przy 
| zbiornikach wpadł do beczki po spirytusie 
ołówek. Robotnik szukając ołówka zapa- 
lit zapałka i momeniafnie ptal się zywą po- 
| chodnią 

Pożar przerzucił się na sąsiednie be- 
| czki z benzyną i w jednej chwili pastwą 


Olbrzymi pożar w Berlinie. 


płomieni stał się {d-o piętrowy gmach mic- 
szkałny, w piwnicy którego był także ma- 
gazyn z benzyną. 

50 samochodów straży pożarnych prao- 
walo szereg godzin nad zlokalizowaniem 
szalejącegc żywiołu. Ratunek osób znaj- 
dujących się w domu olbywał się przez 
okna. gdyż schody były w ogniu. Na 


| szczęście nikt nie zginął, tylko z wyralo- 


wanej liczby 100 osób, bardzo duża liczba 


| uległa obrażeniom cielesnym. 
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Walka 7 samorządem ubezpieczeń Społecz 


Zakaz odbycia ogólao-państwowego zjazdu Kas chorych, 


W niedzielę, 16 bm. odbył w Po- 
znaniu posiedzenie Zarząd Ogólno- 
państwowego Związku Kas Chorych, 
na którem ustalono porządek dzienny 
zwołanego na dni 17i 18 bm. Zjazdu 
Ogólnopaństwowego ' Związku Kas 
Chorych. R 

Prezes Zarządu tow. pos. Żuław- 
ski zwrócił się telefonicznie do woje- 
wództwa poznańskiego z zapytaniem, 
czy potrzebne jest zgłoszenie o bd- 
być się mającym zjeździe i otrzymał 
od urzędującego komisarza policji za- 
pewnienie, że takiego zgłoszenia nie 
potrzeba,  gayż Ogólnopaństwowy 
Związek Kas Chorych jest instytucją 
prawa publicznego i nie podlega daw: 
nej niemieckiej ustawie o stowarzy- 
szeniach. 

W wynajętej sali Ogrodu Zoologi- 
cznego. zebrali się delegaci Zjazdu 
w liczbie z górą 50. Przed samą go- 
dziną 10-tą rano, zgłosił się do tow. 
posła Żuławskiego urzędnik miejskie- 
go urzedu bezpieczeństwa i wręczył 
mu pismo następujące: 

Do Zarządu Ogólno-państwowego 

Zwiaz. Kas Chorych w Warszawie. 

Wobec niezgłoszenia Zjazdu de- 
legatów Ogólno-państwowego Zw. 

Kas Chorych — miejski urząd bez- 

pieczeństwą i porządku publicznego 

zabrania wszelkich obrad i zgroma- 
dzenia się. 
A. Mizgalski. 

Pismo to było wystosowane naq.wy 
kłym papierze, a nie na urzędowyjm, 
blankiecie, nie było też opatrzone piew 
częcią. Pismo nie powoływało się też 
na jakiekolwiek postanowienia usta- 
wy. 

Wobec tego tow. poseł Żuławski 
zwrócił się do dyrektora miejskiego 
urzędu bezpieczeństwa p. Mizgałskie- 
go z zawiadomieniem, iż otrzymał pi- 
smo, rzekomo przez niego podpisane, 
bez Ipieczęci i bez powołania się na 
ustawę. Zarazem tow. Żuławski przed 
stawił calą bezprawność tego zarzą- 
dzenia i zaznaczył, że jednak, dla 
umożliwienia odbycia Zjazdu gotów 
jest dopełnić żądanych formalności i 
zgłosić Zjazd tak, by 18 bm. mógł on 
zacząć obrady. 

Pan Mizgalski odpowiedział, że pi- 
smo przesłane tow. Żuławskiemu, 
jest autentyczne, że można z tem jþpi- 
smem w każdej chwili zgłosić się do 
urzędu celem położenia na nim pie- 
częci, Co do dopełnienia formalności 
w jakiejkolwiek formie, to uważa, 
ze są one zbędnę i miepotrzebne, gdyż 
on, w żadnym wypadku i pod żad- 
nym warunkiem, nawet przy dopeł- 
meniu wszelkich formalności, odby- 
ciu Zjazdu przeszkodzi. 

Tow. poseł Żuławski zwrócił się 


wówczas do wice-wojewody (woje- 
woda p. Borkowski był nicobecny), 
który nie chcąc wdawać się w rozwa- 
żanie nieznanej mu sprawy skierował 
tow. Żuławskiego do naczelnika wo- 
jewódzkiego urzędu bezpieczeństwa 
publicznego p. Zawistowskiego. 

Po przedstawieniu faktycznego sta- 
nu rzeczy p. Zawistowski uznał, że 
pismo miejskiego urzędu bezpieczeń- 
stwa nie może mieć uzasadnienia i o- 
znajmił, że jedynym powodem, (dla 
którego nie może się zgodzić na od- 
bycie Zjazdu jest zakaz odbycia Zja» 
zdu, nadesłany przez Ministerjum Pra 
cy i Opieki Społecznej. 

On, jako urzędnik administracyjny, 
nie może się wdawać w ocenę tego 
stanowiska i nie może dopuścić ido 
odbycia Zjazdu. 
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Wobec tego tow. pos. Żuławski, 
po powrocie z województwa, oświad- 
czył zebranym delegatom: 

„Zwolaliśmy zwyczajny, statutem 
przewidziany Zjazd Ogólnopaństwo- 
wego Związku Kas Chorych dla po- 
wzięcia uchwał w sprawach najwięk- 
szego znaczenia dla dobra, rozwoju 
i istnienia organizacji. i £ 

Niestety, | władze bezpieczeńsiw 
publicznego nadesłały nam zakaz od- 
bycia Zjazdu na podstawie polece- 
nia otrzymanego od Ministerjum Pra- 
cyl i Ọpieki Społecznej. 

Stwierdzamy, że nie możemy w'y- 
konać ciążącego na nas obowiązku nią 
z naszej winy, Jakkolwiek zarządzenie 
władz jest bezprawiem, ustępujemy 
wobec przemocy. 


Zjazd się nic odbędzie”. 


Oświadczenie to — wygłoszone w 
obecności urzędnika miejskiego urzę: 
du bezpieczeństwa — zostało przy” 


jęte przez delegatów hucznymi okla- 
skami. i 
—0— 


Zgromadzenie przedstawicieli plemion algańsk. 
uchwaliła marsz na Kabul. 


LONDYN, 18. czerwca. (AW.). Za- 
kończyło się tu posiedzenie zwołanej 
rzez Nadir Chana dźirgi tj. zgroma- 
dzenia prze.sławicielj plemion na które 
równicż pizybyła delegacja Habi- 
huilaha. Delegac,a ta zażądała od Na- 
dir Chana zaprzestania walki przeciwko 
Habibullachowi i ofiarowała mu sta- 
nowisko premjera rządu Habibullaha. 
Nadi" Chan odpowiedzial jednak od- 
Aan Oneroa 


mowhnie, domagając się ustąpienia Ha- 
bibulaha i zwołania wszechafgańskiej 
dźiegi w, Kabulu Zgromadzenie wypo- 
wiedziało się ostatecznie po styonie Na- 
dip Chana i uchwaliło konjeczność mar- 
szu na Kubal. W ten sposób wszelkie 
próby rokowań między! obu stonami zo- 
stały całkowicie zerwane, wobec cze- 
go należy się spodziewać w Afganisia 
nie nowych walk. 
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Padł z ręki zhiva B. B. 5. i 0 zniesienie dekretu prasowego. 


WARSZAWA, 18.czetwca (Tel. wł.). 
Wczoraj zmarł tow. Mieczyslaw Bu- 
choc, członek organizacji dzielnjcowej 
P. p. S. „Ochota“, — raniony śmier- 
telai: przez Winiarskjego, zbira B.B.S.., 
przestępcę kryminalnego. 

Tow. Mieczysiaw Buchole zmarł w 
szpitalu, 


Bunt chłopów 
przeciw Sowietom wzmaga się, 


MIŃSK, 18. czerwca. (AW). W sze- 
regu miejscowości na Białej Rusi So- 
wicckiej doszło w ostatnich dniach do 
wystąpień chłopów, którzy mie chcieli 
płacić podatków. We wsi Żytanże chło 
pi gromadnie napadli na urzędników 
sow. i tylko dzięki pomocy. miejsco- 
wych komsomolców uniknęli smieci. 
We wsi Masłakowo powiatu Kopyś 
chłopi zaczęli styzelać z rewolwerów 
do sołtysa, gdy! ten przystąpił do spi- 
sywania objektów podatkowych. Wszy- 
stkich aresztowano i osadzono w wię- 
zieniu. 

—0-— 


WARSZAWA, 18.czcpwca (Tel. wł.) 
Na odbyteęm w niedzielę Zjeździe Zw. 
Syndykatów dziennikarzy polskich 
przyjęta została znaczną większością 
giosów nasiępująca rezolucja: 

Wobec licznych konfiskat, spadają- 
cych na prasę, na podstawie dekretu 
prasowego — Zjazd Związku Syndy- 
katów dziennikarzy polskich uchwala: 

Stojąc na stanowisku, iż tylko wolna 
prasa spełnić może swój obowiązek o- 
bywatelski w Państwie, Zjazd domaga 
się od ciał ustawodawczych zniesienia 
rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 
dn. 10. mają 1927 v. i uchwalenia justa- 
wy prasowej, opartej na zasadzie wol- 
ności prasy, stanowiącej jedną z istot- 
nych podstaw konstytucyjnego ust:oju 
Państwa Polskiego. 

© POPRAWĘ BYTU PRACOWNI. 

KÓW PANSTW. ł 

WARSZAWA. 15. czerwca. (A. W.) 
Centralna Komisja Porozumiewawcza po~- 
swnowiłu zwrócić się do rządu z przed- 
slawieniem najpilniejszych bolączek funk- 
cjonarjuszy państwowych. Chodzi” tu głó- 
wnie o wydame jednolilej pragmatyki słu- 


| zbowej i xlorażną poprawę bytu. 
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Siódmy przeloł 


(?) Przelot „żółtego Ptaka' jest 
siódmem z rzędu zwycięstwem nad 
Atlantykiem. 

Pierwsze próby pokonania Atlan- 
tyku rozpoczęły się przed dziesięciu 
laty. 

Inicjatywa wyszła od rządu amery- 
kańskiego, który zorganizował pierw- 
szą wyprawę, złożoną z wodnopła- 
ców, zaopatrzonych każdy w cztery 
silniki. 

Start nastąpił 16 maja 1919 roku 
z Nowej Ziemi. Do wysp Azorskich 
doleciał tylko jeden płatowiec, ste- 
rowany przez por. A. C. Reada po 
15 godzinach lotu w czasie których 
przebył 1.950 klm. 

W chwili gdy Real lądował w por- 
cie na wyspach Azorskich, w Nowej 
Ziemi startował do lotu jednomoto- 
rowy samolot „Sopwith“, na którym 
Ilawker w towarzystwie obserwatora 
Macken zie Grieve zamierzał przele- 
cieć 3.050 klin nad oceanem i wy- 
ląaować w Irlandji, O 40 kim od 
brzegów Norwegji samolot spadł w 
morze. Lotników uratował parowiec 
angielski „Mary“. 

Palmę pierwszeństwa w pokonaniu 
Atlantyku od brzegów amerykańskich 
ao europejskich zdobyli dwaj Anglicy 
J. Alcork i A. Brown, którzy dnia 
14 czerwca 1919 r. wylecieli na sa- 
urolocie „Vickers“ z Nowej Ziemi 
i po 16 godzinach lotu wylądowali 
na lotnisku Clifden w Irlandji. 

W r. 1926, Amerykanin Raymone 
Orteig ustanowił nagrodę 25.000 dol. 
za przelot z Nowego Jorku do Pary- 
ża lub odwrotnie, i 

Wreszcie dnia 20 maja 1927 w. 7 
lotniska Curtiss Field pod New Jor- 
kiem wyleciał pułkownik Lindbergh 
na samolocie zaopatrzonym w 225- 
konny silnik Wrighta. Po 33 i pół 
godzinach lotu „Spirit of St. Louis“ 
wylądował na lotnisku Le Bourgei 
pod Paryżem. 

W dwa tygodnie wotem tę samą 
drogę przebywa „Miss Columbia“, 
pilotowana przez Chamberlina ma- 
jąc na pokładzie pasażera Lewina. 
Lotnicy wylądowałi 6 czerwca 1927 
r.o 170 klm. od Berlina. 

l lipca tego roku Amerykanin żyrą 
na Fokkerze przeleciał Atlantyk jako 
czwarty z rzędu. 

Dwie dalsze wyprawy z r. 1027 
nie udaly się. Zginął Bertrand na 
„Old Glory“, lecąc z New Jorku do 
Rzymu, a miss Ruth Eader, która pro- 
wadziła nad oceanem swój samolot 
„Amerycan Girl“ uratował z wody 
transportowiec „„Berendrecht'', 

W r. 1928 przebyły Atlantyk z A- 
meryki do Europy dwie wyprawy. 
Lotnicy Broock i Schlec na samolocie 
„Pride of Detroit“, oraz lotniczka 
miss Amelja Earhart na wodnopła- 


przez Atlantyk. 


towcu „,Friendshipf* z pilotami Stali- 
zeri 1 Ellsworthy'm oraz mechani- 
kiem Gordonem. 
Dotychczas uie zdołano pokonać 
Atlantyku w łocie z Europy do Ame- 
ryki. Lotnicy niemieccy na „Bremen'* 
dotarli wprawdzie ub. roku do Ame- 


ryki, ale musieli lądować w Nowej 
Funalandji, skąd wydozstali się dzięki 
pomocy amerykańskiej. Nie powiodła 
się również wyprawa lotników pol- 
skich Kuoali i Idzikowskiego, którzy 
wskutek zepsucia się rezerwoaru z 
oliwą w aeroplanie, wpadli do morza 
w pobliżu wybrzeża hiszpańskiego. — 
Wyratował ich wtedy okręt niemiecki. 
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Ci, co pierwsi przelecieli Ocean. 


-mmi erm ma, 
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Anglicy Aicock (na lewo) i Brown wystartowali l4 czerwca f 1919 4 Nuwej 
Fanłandji i wylądowali po 16 godz. l2;minutach na wybrzeżu Irlandji. 


Mimochodem 


Dygnitarz na wylocie szuka 
nowej posady? 


(?P) Imci pan Przemysław Uziębło, 
którego osobą pismo nasze zajmuje się 
dość często, napisał w „Słowie Pol- 
skiem' z d. 18. bm. artykuł, w którym 
doradza gminie lwowskiej sprawienie 
sobie doradcy gospodarczego. Gmina 
według pomysłu p. Uziębły musiałaby 
zasięgać opinji tego „doradcy' przy 
czynieniu każdej transakcji kupna, sprze 
daży, lokat gotówki, kolejności prac 
(!!) it. p. Wszystko załatwiałby „do- 
radca", którego opinja byłaby dla gmi- 
ny „miiarodajna”, ba, mało tego, — 
„doradca“ byłby! projektodawcą polityki 
gospodarczej gminy, szczególnie w dzie 
dzinie inwestycji. Jednem słowem „fa- 
chowiec", przed którym niech się w 
kąt schowa nawet p. Dewiey, doradca 
amerykański dla Polski. 

A kto nim będzie dla gminy lwow- 
skiej? Oczywiście fachowiec nad fa- 
chowcami p. Uziębło z elektrowni miej- 
skiej. 


Ed 


„Ofenzywa pacytizmu“. 


(x) Otrzymujemy następujące uwagi 
z prośbą o umieszczenie: 

„Gdyby istniała jakaś przeciwpoko- 
jowa nagroda, należałoby ją przyznać 
przedewszystkiem redakcji „Słowa Pol- 
skiego”, która z zapałem godnym le- 


pszei sprawy, zwalcza zażarcie wszel- 
kie poczynania pacyfistów, jak onegdaj 
w artykule wstępnym p. t. „Nowa o- 
tezywa pacyfistów", gdzie już sam ty- 
tuł brzmi, jak gdyby chodziło o jakieś 
potworne przesiępstwo. Naprawdę, że 
serwilizm tych Panów jest już wstrętny, 
mimo iż starają się pokryć właściwe 
tendencje płaszczykiem troski o całość 
naszych granic. 

Jestem tylko ciekawy, gdzie panowie 
ze „Słowa Polskiego" przebywali pod- 
czas wojny; że nie na froncie, to jest 
więcej niż pewne, bo z tych, co tam 
byli, żaden nie propagowałby tak „szlā- 
chetnych“ haseł. Zdarzają się wyjątki, 
lecz są to wykolejone, zdegenerowane 
indywidua, które nie mając nic do stra- 
cenia, czuły się tam w swoim żyłwiole; 
lecz tak źle chyba nie jest z panami 
ze „Słowa“? | 


Abstrahując od właściwych pobudek, 
które są zresztą dość jasne — czas 
naiwyższy doiść do przekonania, że 
zbawienie ludzkości według pruskiej re- 
cepty „ogniem i mieczem“ jest tak sa- 
mo przestarzałe, jak niektóre inne za- 
sady i tendencje propagowane przez 
redakcję „Słowa'. Ale trudno! Zacie- 
trzewienie partyjne hodowane pod ha- 
słom walki z „pastyjnictwem' nie po- 
zwala trzeźwo patrzeć na świąt! 

Zaiste, jakże to wasze zwalczanie 


pacyfizznu harmonizuje wspaniale z wa- 
szym ultrakatolicyzmem ! 


Były Czytelnik „Słowa '. 
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i „DZIENNIK LUDOWY” m. 137 z dnia 20. 


czerwca 1929, 7 


Z dnia. 


„Lepiej połamać kości jednemu posłowi... 


Co mówi pułk. Sławek. 


* Na zjeździe wojewódzkim BB w Ło- 
dzi, wódz sanacji poseł Sławek, ongiś 
bo,owicc, wygłosił nastepujące przemo- 
wienie, które podajemy za „Kurjerkiem 
Krak.” ze względu na metody, jakie 
zaleca p. Sławek 

„Płk. Sławek stwierdza, że treścią 
życia politycznego w Polsce była do- 
tuchczas pewna kolejność zadań, które 
w związku z budowaniem państwa na- 
leżało stopniowo realizować. 

Głównem takiem zadaniem była o- 
brona granic państwa i dlatego też 
niedopatrzono należycie sprawy konsły- 
tucji. 

Konstytucja obecna zrodziła się pod 
kątem własnęch interesów panów po- 


słów. 
Płk. Sławek uzasadnia następnie i 
charakteryzuje konieczność zamachu 


majowego, poczem przechodzi do ana- 
lizy i charakterystyki drugiego Sejmu. 

„W Sejmie tym — mówi płk. Sławek 
— był taki układ sił, że elementy mniej 
szościowe i komunistyczne stanowiły 
języczek u wagi. Elementy te wytwa- 
rzały tendencje antypaństwowe i od- 
środkowe i wówczas — w' tych wa- 
runkzch zrodziła się idea Bezpartyjne- 
go Bloku, który godzi interesy: różnych 
grup społecznych w ramach interesów 


państwa. 
Zasadniczem naszem zadaniem w tej 
chwili — ciągnie płk. Sławek — jest 


We wrześniu 1928 roku we wsi Rę- | 


kawiczyn dziedzic urządził huczne o- 
krężne. Służba dworska i parobcy ze- 
brali się w wielkiej chacje Józefa Szko- 
pa. Podczas tańców dobrze podpity pa- 
robczak, Piotr Ziemmielski począł się 
Gwaitownie zalecać do pięknej córki 
Szkopa, Marysi. Widząc te zapędy sta- 
ry Szkop podszedł do Ziemielskiego i 
poklepawszy go jowialnie po ramieniu, 
powiedział: 

— Wara ci od Marysi: ona nie dla 
ciebie! 

Ziemielski był pijany. Objął ją mocno 
w pasie i mimo oporu, 


pocawowai w same usta. 


W starym ojcu krew zawrzała, zæ- 
machnął się i z całej siły uderzył pa- 
robka w twarz. 

Ziemieiski się zachw;ał 
ścianę. 

Wesola zabawa przeciągnęia się do 
północy. Stary Szkop w łowarzystwie 
CÓrKi wyszedł się ochłodzić do ogrodu., 

Księżyc świecił Nagle z za płola 
padl kamień i trafił w skroń Józeia 
Szkopą, Zalał się krwią i padł na ie- 
mię. Przewieziono go do szpitala, gdzie 
po tygodniu zmarł. 


i runął pod 


— SE at C= EEK ODŻYWA RE 


Żalecanki i tragiczne ich następstwa. 


praktyczne przygotowanie gruntu do 
zmiany konstytucji. 

Istnieje wprawdzie w państwie czyn- 
mik o tak wielkim autorytecje, że w ra- 
zie koniecznej potrzeby mógłby nawet 
umożhwić eksperymenty przewrotowe. 
Ponieważ jednak każdy wstrząs tego 
rodzaju z natury rzeczy jest niepożąda- 
nym, dłatego chcemy zmienić konsty- 
tucję *ękami tych posłów, którzy sami 
tego zrobić nie chcą. Zmusimy ich do 
tego. 

Chcemy, żeby społeczeństwo ich siłą 
do tego zmusiło. 

Lepiej połamać kości jednemu posło 
wi, niż wyprowadzać na ulice kara- 
biny maszynowe. Trzeba wyzwolić ro- 
botników z pod wpływu takich ludzi, 
jak Liebermann, Diamand i Żuławski, 
którzy z patrjotyzmem nie mając nic 
wspólnego, trzeba ich wyrzucić poza 
nawias wszelkich wpływów". 

Pan poseł Sławek chee uczyć pat:jo- 
tyzmu przywódców tej partji, która je- 
dyna wałczyła o Niepodległość i która 
broniła granic Polski przed najazdem 
„czerwonych oswobodzicieli". 

„Łamanie kości pogłom' to też me- 
tody panów sanatotów postępujących 
w myśl zasad „cel uświęca środki". 

Bądźcie spokojni (panowie z B. B., 
klasa robotnicza obroni i Polskę przed 
waszymi atakami! 
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Utiukł mnie Ziemieiski, 


powiedział lekarzowi. 

Postawiony w stan oskarżenia Zie- 
mielski do winy się nie przyznał. 

Sąd okręgowy skazał parobka za za- 
danie śmiertelnego uszkodzenia ciała w 
uniesieniu na 2 j pół roku ciężkiego 
więzienia. 

Sąd apelacyjny, wyrok uchylił i Zie- 
mielskiego, z braku dowodów, unie- 
winnił. 
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B NADESŁAŃ 


(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada). 


Prywatny Zakład Naukowy 
im. H. JORDANA 


ul. św. Mikołaja 16. Tel. 14-36. 
ul. Sobieszęzyzny ł. 15. Tel. 60. 
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przyjmuje 
wpisy do szkoły powszechnej, gim- 
nazjum i internatu. 
Od września b. r. otwartą zostanie 


pierwsza i druga klasa szkoły po- 

wszęchnej koedukacyjnej przy ul. So- 

bieszczyzny (boczna ul. św, Wojciecha). 
Mieczysław KISTRYN. 


„Polska nie może wszystkich 
erii 
wyżywić”. 

(2) W pewnem towarzystwie pfo- 
wadzona była niedawno rozmowa na 
temat bardzo aktualny: Jak zapobiedz 
szerzącej się nędzy, co robić z masa- 
mi ludności, nie mogącej znaleźć 
pracy. 

„„Miłosierne'* panie doradzały, by 
spotęgować akcję dobroczynności a 
pewien bardzo osobliwy ekonomista 
znalazł na to następujące rozwiąza- 
nic: 

— Nadmiar ludzi musimy ekspor- 
tować za morze. Wobec braku 'wła- 
snych kolonji nasi chłopi muszą emi- 
grować do Argentyny, Kanady i in- 
nych krajów zamorskich. Trudno, Pol- 
ska ma za dużo ludzi, wszystkich wy- 
żywić nie może, więc jedyne wyj- 
ście — to emigracja. 

Przypomniała mi się ta recepta 
swoistego pokroju ekonomisty po 
przeczytaniu w jednem z sanacyjnych 
pism wiadomości, że w przeciągu 
kwictnia i maja wróciło z Argentyny 
przeszło 1000 emigrantów, po kilku- 
miesięcznych wysiłkach w celu zna- 
lezienia pracy. ią. 

Pismo to zaopatruje tą wiadomość 
tytułem: „Lekkomyślna emigracja za 
morze, A coby na to powiedział ów 
ekonomista, także zresztą sanator? Z 
pewnością powiedziałby, że owi chło- 
pi aobrze zrobiili, emigrując z Polski 
a źle, wracając do swej ojczyzny. 
„Bo Polska nie może wszystkich fwy- 
żywić”, 

--0— 
P. Devey kupił majątek 
pod Warszawa. 

(x) Doradca amerykański Banku Pol- 
skiego p. Charles Dewey nabył w po- 
bliži Warszawy piękną posiadłość. 

P. Dewey kupii stary, zabytkowy pa- 
łacyk w odległości kilkudziesjęcju kilo- 
metrów od Warszawy, położony pię- 
knie wśród starego łasu obszaru 5 włók 

W posiadłości tej p. Dewey wraz 
z rodziną będzie mieszkał przez letnie 
miesiące każdego roku. 

Zwierzostan w lasach, należących do 
nabytego mająteczku jest bardzo bo- 
gaty. | 

Pałacyk w stylu odrodzenia szykuje 
się już na przyjęcie nowych właścicieli. 
Sztab malarzy, tapicerów i dekorato- 
rów pracuje nad urządzeniem wnętrz. 
Pałacyk urządzony będzie stylowo. Mo- 
tywyi dekoracyjne czerpane będą z wzo- 
rów polskich. 

Koio pałacyku urządzone będą korty 
tennisowe i tereny sportowe, bowiem 
całą rodzina p. Dewey'a należy, do go- 
zących zwolenników sportu. 
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Wiadomości z Borysławia. 


(Telef. od naszego korespondenta). 


Łikwidacja strejku 
u akordanta Zdanowicza. 
Umowa zbiorowa zastosowana 


Po 5 tygodniowym strejku ip. inż. 
Zdanowicz zgodził się na zastosowa- 
wanie do robotników umowy zbioro- 
wej. Wczoraj nadesłał do sekreta- 
rjatu Zw. Górników oświadczenie, w 
którym wyraża zobowiązanie stoso- 
wania umowy zbiorowej dła przemy- 
słu naftowego z dnia 19. 11. 1922 r. 
oraz że przy dalszem uruchamianiu 
szybów w pierwszej linji zatrudniał 
będzie zredukowanych robotników, 
którzy w jego kopalni pracowali. Wo- 
bec powyższego oświadczenia strej- 
kujący powrócili do pracy. t 

Dzięki swej solidarności, wysiłkom 
Zw. Górników i | oparciu wszystkich 
robotników naftowych, | strejkujący 
przemogli zachłannego akordanta, u- 
trzymali umowę zbiorową, dotyclicza- 
sowy system pracy oraz szereg robo- 
tników zapewnił sobie egzystencję. 

P. Zdanowicz upierał się za wipro- 
wadzeniem ruchu w kopalniach tylko 
na jedną zmianę, a obecnie zgodził 
się prowadzić na dwie zmiany. Ro- 
botnicy mają jeszcze jeden dowód, 
że tylko zorganizowani klasowo mogą 
skutecznie walczyć o swój byt. 

Ni ł ł | 
ie wyszło szydło z worka 
Niema żadnej różnicy między zbie- 

raniną B. B. a między partją B. B, 
S. (frakcją rewolucyjną). Przy zakła- 
daniu tej ostatniej tumaniono ludzi, 
rzekomą niezależnością taktyki frakcji 
od B. B. Pierwszy kłam zadano temu 
handlem posłem Burdą, którego od- 
komenderowano do B. B. S. W ewi- 
dencji posła Burdy napisano oddział 


macierzysty B. B. przynależny B. 
B S 

W Borysławiu faworytem; i (opieku- 
uen frakcji rewolucyjnej jest poseł 
jędynkarz, Wojciechowski. Jeździ on 
na zgromadzenia z Koniorem... (sic!) 

Dobiana para... 

Drugie wydanie Pata i Patachona. 
Ponadto oddano tygodnik „Echo do 
dyspozycji frakcji i na łamach tego 
piśmidła umieszczono serję artyku- 
łów : „Precz z domami robotniczemi'', 

B. B. sanacja niemoralna, frakcja 
rewolucyjna w braterskiej zgodzie 
zmierzają o paraliżowania ruchu ro- 
botniczego. y 

Próżne wysilki ! 
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Kromka Borysławska 


WYNIKI EGZAMINU POJRZAŁOŚCI 
W BCRYSŁAWIU. Wspomnieliśmy w jè- 
danym z numerów „Dz. Lud: o ocbywa- 
jących się w Borysławiu egz. dojrzałoświ. 
Do egz. ustnego nie dopuszczono 8, do- 
puszczono 30. Z tego nie zdało 9. Egza- 
mim dojrzałości złożyli: Bergman Henryk, 
Ćwikłówna Marja, Ellenberg irena, Ieuer- 
berg Elza, Freund Kłara, Frühling "Wal- 
demar, Freiman Joachim. Gerstman Adam, 
ulauser Salomon, Korosteński Albert, 
Łaszcz Ludwik, Ncuer Ruroł, Michalczyk 
Władysław, Podgórna Stanisława, Rapp 
Samuel, Ruczowski Tadeusz, Skubeński 
Alfred, Steier Roman, Türkel Alired, We- 
gnerówna Klara, Widuch Adam. 

WYSTĘP ,„PAJĘCZARZA:. Izraelowi 
Lipszycowi skradziono z domu przy ul. 
Pańskiej. bieliznę, wartości zł. 50. 

BRACIA GERLAKI SZALEJĄ. Na po- 
wracającego do domu przez ul. Podmiej- 
ską dnia 17. b. m. Schncibarera Kizvka. 
napadli brącia Gerlakowie, zadając mu ra- 
nę nożem, oraz kalecząc. ogólnie przy po- 
mocy lasek. ; 

AMATOR CHLEBA, Moses Kupferberg 
dnia 17. b. m. w czasie rozwożenia pie- 
czywa, pozostawił worek z bochenkami. 
na ulicy, który skradł niewiadomy spra- 
wea. 


Wiadomości z Drohobycza. 


(Telef. od naszego korespondenta). 


„Polmin” jako organizator 
B. B. S. 


80 procent zorganizowanych robot- 
ników w Centraim m Związku Roboi- 
ników Przemysłu Chemicznego, wybra- 
ło swych delegatów zgodnie z umową 
zbiorową z dnia 19 listopada 1922 r., 
których Dyrekcja nie przyjęła, oświad- 
czając, że uznaje de'ejatów siingowa- 
nych z B. B. S. 

Z powyższego powodu powstał spó” 
i z ramienia naszych organizacji inter- 


weniował poseł tow. Hausne”, które- 
mu jp. dyrektor Biichowski przyj- 
rzekł, że muszą być zebrane podpisy 
i jeżeli większość robotników oświad- 
czy się za delegatami klasowej orga- 
nizacji, to wtedy uzna tychże. 


W czwartek dnia 6. czerwca b. r. 
poseł tow. Hausner w obecności se- 
kretarzy ttow. Halucha i Bujakowstie- 
go, jak również w obecności delega- 
ta roboiników, złożył listy podpisane 
przez 370 robotników na zatrudnionych 
okolo 500, na co Dyrekcja oświad- 


rpacia. 


tej chwili nie może dać odpowiedzi, 
w jaki sposób sprawę tę załatwi” 
Po powyższej konferencji dyrektor 
Biluchowski zarządził badanie tych list 
przez sekretarza Pasławskiego. 
Badanie odbywa się w ten sposób, że 


| wzywa się każdego robotnika osobiście 


do biura kancelarjj,j w którem siedzi 
wymieniony! sekretarz i Pawelek De- 


nasiewicz, którzy presją i groźbą u-* 


t*aty pracy, zmuszają robotników do 
wycofywania podpisów! na wybór de- 
iegatów organizaci klasowej, wiymusza- 
jąc podpisy na listy frakcyjne. 

Tego podzaju meiody są wprost po- 
twoyne i łajdąckie. — Widać z tego, 
że Dyrekcja i jej urzędnicy bawią się 
w politykę, by zrujnować przemysł pań 
stwowy. Nie wiadomo czy, dzieje się 
to z wiedzą p. ministra Przemysłu i 
Handlu? 

Metody te odbiją się dziś czy! jutro 
na tym przemyśle, panowie ci zęby 
sobie wykiją a organizacja klasowo-so- 
cjalistyęczna |! była, jest i będzie bez 
względu na to, czy będzie się to podo- 
bało, albo nie, dyrekcji „Polminu”. 

Stosunki panujące w „Połminie" po- 
dajemy pod pręgierz  opinji publicz- 
nej. | 


Na_podstawie dekretu 

prasowgó. 

Odnośnie do artykułu zamieszczonego 
w numerze 130 pisma WPanów z dnia 
12. czerwca 1929 p. t. „Przywłaszczył 
sobie pieniądze bezdomnego bjedaka* 
na stronie 8-mej i 9-lej — upraszam 
o umieszczenie następującego sprosto- 
wania po myśli § 32 u. p. 

Prawdą jest, że na tłoce gminnej w 
Dsohob.cza na Chyrawce obozuje w 
sposób wielce peimitywny woźny skar 
bowy Maks m Maiczyszyn wyraz z ro- 
dziią, urządziwszy sobie mieszkanie na 
tej części toki „minnej, którą zakupił 
za 400 zł. jako plac pod budowę do- 
mu własnego. 

Nie jest jednak prawdą, by stało się 
to z winy karcelist, sądowego Duba*- 
skiego, w szczegó:ności z tego powodu 
że Dubą*ski nie zwrócił Matczyszyno- 
wi kwoty 135 zł, pobranych  tytu- 
icm czynszu za t*zj miesiące, zą miesz- 
kanie, którego Matłczyszynowi nie do- 
starczył. 

Prawdą natomiast jest, że Matczy- 
szyn pertraktował z Dubarskim o najem 
mieszkania a nawet wynajął je od Du- 
barskicgo,  zapewniwszy go że po- 
przedni lokator Kostyrka wyprowadzi 
się z dniem 1. maja b. r. i że uzyskał 
w tym kierunku wiążące zobowiąza- 
nie Kostyrki. — Kostyrka jednak nie 
wyprowadził się do dziś dnia z real- 
ności Dubarskiego wobec czego tenże 
rozwiązał z Matczyszynem umowę naj- 


czyła, że sprawę tą rozpatrzy i że w | mu i zwrócił mu pobraną od niego ty- 
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popołudniu, szedł na cegielnię na Zalesiu 
meżczyzna, około 20 lat liczący. Podszedł 
do dołju napełnioncgo woią głębokości 2 
mir, nad dołem tym rozcbrał sig i skoczył 
do wody. Qbeeni robolnicy na biegfi i usk- 
lowah go wyralować. jednak po wyciągnię- 
ciu, me zdołano już przywrócić go do 
życia. Przyczyna samobójstwa nieznana, jak 
równiez nazwiska denalu nie można dotąd 
ustalić. i 


= 


tułem (czynszu kwotę 135 zł za pi- 
scmnem potwierdzeniem ^ odbioru tej 
kwoty. 

Dymitr Dubarski. 


Kronika Drohebycka 


SAMORÓJSTWO NIEZNANEGO 
CZŁOWIEKA 17. b. m około godz. 4-iej 


| a o 


SEWERA 


Wiadomości ze Stanisławowa. 


(Telef. od nasz. korespondenta). 


z Wygody. Szofer autobusu Majegro- 


skręciła w iewo i została potrącona 
przez autobus. | pa 

Szofer wstrzymał gruntownie auto- 
bus, skutkiem czego tył wozu został 
odrzucony w bok, a następnie z po- 
wodu pęknięcia opony w tylnem kole, 
wóz przewrócił się i frzygniótł Roza- 
lję Danylciów, która po wydobyciu 
jej z pod wozu, była już bez życia. 

W autobusie jechało 13 osób, z 
których 1 została ciężko ranna, 4 lżej, 
a między niemi posterunkowy z Mor- 
szyna, nazwiskiem Cieślak, 


kronika Stanistawowska. 


Ukończyć budowę elektrowni 


Jeszcze przed trzema laty Magi- 
strat m. Stanisławowa przystąpił do 
budowy własnej elcktrowni miejskiej. 
Wiedząc o tem, każdy przeciętny o- 
bywatel Stanisławowa, po' 3-lerniej 
nieobecności powróciwszy do domu, 


wicz jadąc środkiem ulicy Bolochow= 


. . 2 U . . . 5 z VA j SZ A i 4 U bi N i . 8 
skiej zauważył nadjeżdżające z naprzie POŻAR ZNISZCZYŁ 3 BUDYNKI. W 


$ e 3 nocy z 16 na I7 b. m. wybuchł pożar w 
ciwka auto osobowe, skręcił więc w | zagrodzie Stefana Dobrzyńskiego w Woli 
prawą stronę ulicy, którą przecho- | Wielkiej pow. Żydaczów, który zniszczył 
dziło właśnie 5 osób w stanie nie- | dom, slajnię | stodołę. Ogólne szkody wy- 
macwy Szafer «dał śyenał trze- | 977 4.200 zł, Budynek był ubezpieczony 

O ED aa ZEE na kwotę 1.500 zł Przyczyny pożaru na 
gawczy, na który „4 osoby ustąpiły 


razie nie uslalono. Dochodzenia w loku. 


się, piąta zaś, Rozalja Danylcia, 


byłby pewny, że elektrownia już da- | gmmmnsemeumss zer 


|, "BIPA WL. w W W * WYLEWA WOTA BO PODR YAD 


cgpa 


wno jest czynna, a tu tymczasem o 
istnieniu elektrowni dowiadujemy się 
tylko ze spisu abonentów telefonicz- ; 
nych, gdzie pod Nr. 414 figuruje , 
firma „elektrownia micjska*. fstnie- 
ja wprawdzie wzniesione jeszcze W r. 
1926 funaamenta pod budowę gma- 
chy elektrowni, ale te zapewne gwoli 
osiągnięcia należytej trwałości, schną 
sobie spokojnie po dziś «dzień. 

Nie o to jednak głównie chodzi, 
Magistrat bowiem bardzo dbały o 
dobro swych obywateli, do czasu ze- 
lekiryfikowania miasta, przystąpił do 
częściowego oświetlenia dwu dziel- 
nic miasta t. zw. Górki i Kolonji — 
zapomocą Środków oświetlenia, uży- 
wanych przez naszych praszczurów w 
XVI wieku — Oto między innemi 
na ulicy Nowy Świat umieszczono w 
odległości 100 m. od siebie, dHwume- 
trowe słupki, a na tych najordynar- 
niejsze lampy naftowe 11 Nr. (sic!). 
Poinijając już to, że z tych lamp ta- 
ka sama korzyść jak bez nich — mą 
to jeszcze inne ważne znaczenie (dla | 
miasta. Ulica Nowy Świat biegnie | 
równolegle z torem kolejowym, przez 
Stanisławów zaś przebiegają między- 
narodowe pociągi pospieszne, wiozą- 
ce zawsze wielu cudzoziemców. — 
Cóż zatem może sobie taki zagranicz» 
ny pasażer pomyśleć, zobaczywszy na 
gle miasto wojewódzkie o 70 tys. 
mieszkańców, oświetlone lampami na- 
frowemi? Nic w tem nie byłoby 
dziwnego, gdyby się zapytał tak np. 
swego sąsiada w której części Afryki 
leży to miasto!!! 


Wieika katastrofa 
autobus. w Stryju. 
1 osoba zabita, 5 rannych. 


17 bm. wydarzyła się w Stryju 
wielka katastrofa autobusu, będące- 
go własnością Władysława Kozłow- 
skiego ze Stryja i Izaka Borowicza 


WARSZAWA, 18. czerwca. (A. W.). 
Wczoraj przy budowie tunelu zdarzył 
się iragiczny wypadek. Pod 2-ma ro- 
botnikami precującymi na nawierzchni 
załamało się rusztowanie i robotnicy 


(y) Dotychczas zdołano przesłuchać 
11 oskarżonych. Wszyscy nie przy- 
znają się do winy. Dzis w dalszym 
ciągu zcznawać będą oskażeni. Roz- 
prawa na razie nie obfituje w interesu- 


Z krainy „czarnych diamentów. 


ws 


ci tuneli z wysokości 10 mtr. Jeden z 
z nich Wład. Strzyga doznał wstrząsu 
mózgu, drugi Piotr Lasek złamania 
kręgosłupa. 

=. 


21 komunistów przed sądem. 


jące momenty Jednakowoż na sali spo- 
“o jest siuchadczów. 

Oskarżonyci bronią: dr. Axer, dr. 
Głuszkiewicz, dr. Landau z Przemysła, 
dr. Laks, dr. Rabner i dr. Zahajkiewicz. 


Jo 
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W okresie „łamania kości!...* 
Ta co zwolniono dyrektora tarnowskiej Kasy 
chorych ? 


(?) „Naprzód“ zamieszcza następu- 
jące pismo, które dotychczasowyj dyre- 
ktor tarnowskiej Kasy Chorych tow. 
Dr. Szumski otrzymał od mianowanego 
przed kilku dniami komisarza rządowe- 
go tej Kasy majora Ryszarda Zakrzew- 
skiego: 

,L. 8188/29 Tarnów, 7. czerwca 1929 
| Do 
Pana Dr. Romualda Szumskiego 
fp. o. dyrektora Pow. Kasy chorych 
w Tarnowie. 


Wobec zachodzącej pomiędzy Panem 
a obecną władzą Kasy różnicy w za- 
patrywaniach na kwestje spoleczno-po- 
lityczne, uważam calszą wspóspracę z 
Panem w luiejszej Kasie za niedopusz- 
czalną, 1 dlatego zwalniam Pana ze sła- 
„łowiska p. 0. to dama Kasy z dniem 
40. czerwca b. 

Kasa wypłaci Panu z dniem odejścia, 
zgodnie z przepisem dekretu Prezy- 
denta o najmie pracy pracowników u- 
mysłowych, odszkodowanie w wyso- 
kości -miesięcznych ostatnio otrzymy- 
wanych poborów, oraz udzielam Panu 
miesięcznego urlopu wypoczynkowego. 
Należytość za u:lop wypłaci Panu Ka- 
sa z dmiem odejścia. 
` Komisarz Rządowy: 

(Pieczęć) Ryszard Zakrzewski”. 

„Naprzód“ dodaje do tego nasiępu- 
jący komentarz: 

A więg fp. komisarz rządowy nie 
znalazł w urzędowaniu dr. Szumskiego 
żadnej nieprawidłowości i jako jedy- 
ug i wyłączny motyw wydalenia go 


podaje: „różnice w zapatrywaniach na 
kwestje społeczne“. 

Ta „różnica w zapatrywaniach“ bę- 
dzie Kasę chorych kosztowała 3-mies. 
odprawę, która zostanie wypłacona z 
funduszów Kasy chotych. 

Koszta wojny przeciw PPS mają za- 
tem zapłacić Kasy chorych. Oto przy- 
kład „praworządności“ w erze „łama- 
mia kości“, która jednak polskiej partií 
socjalistycznej nie złamie. 

Na miejsce tow. Szumskiego ma być 
mianowany dyrektorem Kasy pewien 
major“. 


| 


zjazd Ateistów w Moskwie. 


MOSKWA. (x) W tych dniach od- 
było się w Moskwie przy udziale kilku- 
set delegatów z całego państwa uroczy- 
ste otwarcie |ll-go ogólnorosyjskiego 
zjazdu delegatów. Na zjazd przyjechali 
również liczni przedstawjcieie zayrani- 
cznych organizacyj antyreligijnych. 

Program, zjazdu przewiduje cały sze- 
teg imprez, jako to: otwarcie „Muzeum 
Antyreligijnego“, wiece publiczne, aka- 
demje i t. p. W ramach zjazdu odbę- 
dzie się, również uroczyste przedanie 
przedstawicielom armji czerwonej no- 
wego samolotu „Ateista“, wybudowa 
nego ze składek, zebranych wśród człon 
ków osganizacyj antyreligijnych w Ro- 
sji. 

—0— 


Przez oszustwo na małżeński kobierzec 


Sfałszowana książeczka oszczędnościowa posagiem 
dla męża. 


„Onegdaj w urzędzie pocztowym w 
Piotrkowie zgłosił się sierżant Franci- 
szek Niechciej i, przedstawiwszy ksią- 
żeczkę PKO, zażądał wypłacenia 400 
tysięcy złotych. 

Jak Piotrków Piotrkowem. takiej sumy 
na poczcie nie oglądano. Kasje: złapał 
się za głowę i pobiegł do naczelnika. 
Urzędniczki zaczęły szeptać: 

— Mój Boże! Jeżeli mu oddadzą 
wszystkie pieniądze, to zrobi się taki 
mentlik że na pierwszego nie dosta- 
niemy! pensji... 

Tymczasem naczelnik zajął się eks- 
pertyzą książeczki oszczędnościowej. — 
ae pod światło, porównał chara- 
Z en L 


S 1 SE PE ERE e e ma 


niandlarz broni i psycholog 


(x) Paryska aktorka, Adolfina La- 
metłrie w rozpaczy z powodu przegra- 
nego [procesu separacyjiego postanowi- 
ła odebrać sobie życie. W tym celu ku- 
piła w pewnym, sklepie z bronią brow- 
ning i wróciwszy do domu, po napi- 
saniu listów pożegnalnych strzeliła so- 
bie w skroń. Ale, o dziwo, nie odczuła 
najmniejszego bolu, nie została wogóle 
zraniona. Pociągnęła jeszcze kiika razy 
za kurek, wystrzelija wszysikie patro- 
„y i... w rezultacie powstała tylko mała 
uparzelina na głowie. 

Niedoszła samobójczyni, uradowaną 
w głębi duszy, że oddycha jeszcze ziem 
skiem powietrzem, pospieszyła do skle- 
pu z bronią, dziękując kupcowi, że 
sprzedał jej przez pomyłkę ślepe pa- 
{t ony. l 
—— Nie, to nie buła pomyłka — od- 
powiedział kupiec. — Na podstawie 
długoletniej praktyki poznaję odrazu 
kandydatów na tamten Świat, którzy 
przychodzą broń kupować. Dla nich 
mam nietylko specjalne patrony, ale i 
specjalnie skonstruowane rewolwery. 


w jednej osobie. 


Ale na tem nie kończy się psycholo- 
| giczna wnikliwość owiego kupca. Umie 
on również odróżnić kobiety zazdrosne 
od innych swych klijentek. Niedawno 
w miejscowości Passy mąż po ywał- 
townej sprzeczce z żoną oświadczył jej, 
że się wyprowadza do swej przyja- 
ciółki, W porywie gniewu małżonką 
chwyciła rewolwer i strzeliła, 5-krotnie 
do męża. Strzały nie zrobiły mu nic 
złego, skończyło się na strachu- Żona, 
która w jednej chwili ochłonęła, rzuciła 
się z krzykiem ku niemu, rozpięła ubra- 
nie 1 poczęła szukać ran. Ale nie było 
ani śladu vany. Mimo to zatelefonowała 
po lekarza. 

Caiy ten wypadek wzyuszył głęboko 
męża. 

— A więc tak bardzo mnie ko- 
chasz — rzekł, obejmując żonę. Kiedy 
nadszedł lekarz, zastał parę małżenską 
prormieniejącą zdrowiem i radością. 

I ten pewolwer był kupiony u owego 
kupca, który w klijentce poznał kobietę 
zazdęosną, skłonną do krwawego szynu 


ktery pisma i stwierdził, że coś nie 
jest w porządku. 

Zatelefonowano po policję. 

Szczerze zdziwiony sierżant powę- 
drował do komisarjatu, skąd zabrała 
go żandarmęerja. 

Stawiony przed oficerem żołnierz, 
złożył zeznania nad wyraz senzacyjne. 

— Książeczkę otrzymałem od żony, 
— oświadczył — jest ło mój posag. 
Ożeniłem się przed tygodniem. Zawsze 
mnie zapewniano, że będę miał „forsy“ 
jak todu. 

Istotnie, poprawki w książeczce nie 
były dziełem sierżanta. 

Wobeg takiego odkrycia, prowadzący 
śledztwo po. Łanik wezwał na prze- 
słuchanie panią, sie*żantową. 

Młoda kobieta zjawiła się ze łzami 
w oczach. Mówić nie mogła, gdyż 
spazm śŚciskał jej ga*dło. 

Na pytanie — czy jest sprawczynią 
fałszerstwa, odpowiedziała potakująco 
skinieniem głowy. Nagle wyjęła z za 
bluzki buteleczkę jodgny i wypiła. 

Na chwilę wszyscy świadkowie tej 
sceny potracili głowy. Ordynans po- 
biegł po mleko, podoficer inspekcyjny 
po lekarza. 

Nie mając pod ręką żadnych środków 
tatowniczych, por. Łanik zmusił despe- 
ratkę do wypicia kilku szklanek wody, 
co osłabiło działanie trucizny- 

Przewieziona do szpitala, młoda ko- 
bieta poddała się bez oporu zabiegom 
lekarskim, a gdy niebezpieczeństwo mi- 
nęło, złożyła wyczerpujące zeznania. 

Do sfałszowania książeczki P. K. O. 
pchnęła ją miłość. Ukochanego męż- 
czuznę obdarzyła złudzeniem bogactwa. 

Zdeponowała w kasie tylko 4 złote, 
poczem  własnopręcznie przerobiłą na 
400 tysięcy. 

Stan pani Niechciejowej nje budzi o. 
baw. Niestety, czeka ją rozprawa sądo- 
wa zą usiłowanie oszustwa. 

—0— 
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Proces morderców i ludożerców 


na Słowaczyżnie. 


(x) W Koszycach na Słowaczyź- 
nie siedzi już od dwóch lat 19 cy- 
ganów, 17 mężczyzn i 2 kobiety, w 
areszcie śledczym. Przed dwoma łaty 
było ich jeszcze 22, ale jednemu ob- 
kas żandarma odbił nerki i cygan 
zmarł w szpitalu, dwu innym powic- 
trze więzienne wyżarło płuca. 

Bo przecież są to tylko cyganie, 
którzy nie potrafją ani pisać, ani 
czytać, dzikie, wystraszone zwierzęta, 
nie mające nic wspólnego z białymi 
ludźmi, a to cywilizowana biała rasa, 
która wynalazła radjo, umie używać 
do wydostania prawdy dziś jeszcze 
tego środka, który używała przed Wie- 
kami: 

śledztwo inkwizycyjne i tortury. 

Cyganie, siedzący na ławie oskar- 
żonych, są przeważnie w wieku od 20 
do 50 lat i są dziećmi obozu cygań- 
skiego) z Mołdawji. Aby zrozumieć tę 
całą dziwną, rozprawę sądową — 
trzeba koniecznie ujrzeć ten obóz ty- 
-gański. 

Rodzice tych morderców, a naj- 
prawdopodobniej | również ludożer- 
ców, żyją w małej wiosce Mołdawa, 
niedaleko od Koszyc, tuż nad obecną 
granicą węgierską. Prowadzą nieludz- 
kie, niesłychanie ponure życie w na- 
miotach. 

Tu gnieżdżą się, śpią na gołej zie- 
mi i rozmnażają się pomiędzy sobą, 
tak, że nie wiedzą, kto jest czyjem 
dzieckiem, bratem lub małżonkiem, 
nie chodzą do żadnej Szkoły, od czwar 
tego roku życia palą papierosy, czter- 
nastoletnie 

dziewczęta oddają się ża chuste- 

czkę na głowę, 
latem z trudem zdobywają pożywie- 
nie, a zimą głodują i marzną. Jeśli 
ukradną trochę drzewa, lub kurę, (wte- 
dy zjawia się żandarm. Lufa karabi» 
nu, przystawiona do piersi, i marsz 
do lochu! 

W tegorocznej ciężkiej zimie cy- 
ganie wykopywali trupy psów! i ko- 
mi i zjadali je. Dzieci zarażone tra- 
chomą, starsi tuberkuliczni, prawie 
wszyscy obciążeni dziedzicznie syfili- 
sem skutkiem tego przerażająco 
wielu głuchoniemych i epileptyków, 
tak żyją ci ludzie na granicy Europy 
śroakowej. 

Od r. 1018 do 1922 cyganie z o- 
bozu w Mołdawie, włóczyli się, noca- 
mi przez lasy. Kto ich spotkał, sta- 
wał się trupem: 14-letni chłopiec z 
plecakiem, kupiec z błyszczącym łań- 
cuchem od zegarka, kramarz z paru 
koronami czeskiemi, chłopka z ko- 
szem jaj, 

Aż pewnego razu opowiedziała 16- 
letnia cyganka Aranka z obozu cygań- 
skiego, że widziała zegarek zamor- 


dowanego kramarza Rusznyaka u o- 
statniej kochanki drugiego herszta 
bandyckiego, Filki. X r 

Filka został zaaresztowany i bity. 
Ulega, zeznaje wszystko, inni zostają 
również aresztowani i bici. — Jakiś 
chłopi zginął. 

— Czy tego też zamordowaliście ? 

— Tak! 

— A gdzie są zwłoki? 

— Zjedzone ! 

| mlaskając opowiada jeden z cy- 
ganów : w 

— Piersi kobiece mają nieprzyje- 
mny słodkawy smak. 


A 19-letnia Estera, kocħanka Filki, 
dodaje: 

-- Najlepiej smakuje udo mężczy- 
ziy ! 

Protokoły śledcze są pełne kaniba- 
listycznych szczegółów. 

Lecz na przeprowadzenie badań w 
tej sprawie nic pozwolił Trybunał, 
Dlaczego? Rzecz zrozumiała: repu- 
blika czesko-słowacka nie chce, by 
świat się dowiedział, że wśród jej 
obywateli w drugiej ćwierci XX w. 
znajdują się... ludożercy! 

+ 


Jaki wypadnie wyrok? Przysięgii 
są przeważnie chłopami z okolicy. 
A obecnie już mówią mieszczuchy z 
Koszyc: 

— Poco tyle ceregieli? Poprosty 
powiesić! 

0 — 
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Słynna wieża w Pizie. 
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Niedaleko wspaniałej katedry w Pizie (miasto we Włoszech nad :zeką Arno), 
znajduje się sławna wieża, wysokości 59 hity., a pochylona o 5 mtr. 'wsku- 
tek nierównomiernego osiadanja podłoża. Wieża słynna już z szeregu epo- 
kowych doświadczeń fizycznych, dokonanych przez genjalnego uczonego Ga- 


lileusza (ur. 1564 — zm. 1642). Jedno 


z najsłynniejszych doświadczeń z 


dziedziny mechaniki, polegało na tem, że z jednakowej wysokości, jedno- 


cześnie, zrzucono na ziemię dwie kulki 


o jednakowej objętości; jedną że- 


lazną, drugą drewnianą. Obie kulki spadły na ziemię jednocześnie. W ten 
sposób Galileusz udowodnił, że szybkość, w swobodnem spadann ciał, nie 
zależy od ich ciężarów gatunkowych. 


U 
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Członkowie Ukraińsk. Wojskowej Organizacji 


przed 


sądem. 


Przechowywali rewolwery, materjały wybuch. I „bibułę. 


(y) Równocześnie z rozprawą prze- 
ciw komunistom rozpoczął się drugi 
proces o podłożu politycznem przeciw 
T-miu członkom Ukraińskiej Wojsko- 
wej Organizacji, Wśród nich znajdu- 
ja się 4 kobiety i 3 studentów pra- 
wa. 

Giówna oskarżona Marja Krawciw, 
liczy 22 lat, jest studentką uniwer- 
sytetu. Druga, Marja Czyż, lat |22, 
jest nauczycielką. Trzecia, Zofja Bog- 
dana Miloda, ćrojga imion Mojseo- 
wicz, jest absolwentką seminarjum, 
czwarta zaś, Marja Konrad, liczy lat 
24, jest córką katechety, zam. w Tar- 
nopolu, we Lwowie uczęszczała jako 
uczennica do Instytutu koncertowego. 

Wraz z niemi odpowiadają: Zyg- 
munt Procyszyn, Osyp Procyszyn i 
Eugenjusz Sena, studenci praw. 

Akt oskarżenia liczy 6:! stron pi- 
sma maszynowego i podaje dzieje i 
działalność U. W. O. na terenie Ma- 
łopolski. Fundusze czerpie organiza: 
cja ta z oficjalnych kół w Berlinie, 
przy patronacie nacjonalistów nie- 
mieckich. Kierownikiem U. W. O. fest 
pułkownik „siczowych strilciw'* Kono 
walec, zamieszkały stale w Berlinie. 

Członkowie tej organizacji upra- 
wiają szpiegostwo oraz dokonują ak- 
tów sabolażu i terroru. Do brganiza- 
cji tej należała śp. Olga Bessarabo- 
wa, oraz W. Pipszyńska. Ta ostatnia 
została wraz z innymi skazaiią W r. 
1926 przez sąd w Krakowie na dłu- 
goletnie więzienie za szpiegostwo. 

Z polecenia tej organizacji zosta:i 
zamordowani kurator Śp. Sobiński i 
I. Huk, oraz dokonano napadów ra- 
bunkowych na pocztę przy ul. Głę- 
bokiej oraz na listonosza Kochanow- 
skiego. 

Oficjalnym organem tej organizacji 
jest czasopismo „Surma“. O tenden- 
cji tego pisma świadczy nagłówek, 
jaki stale drukowany jest na pierw. 
szej stronie. Brzmi on: „Peredawaj 
z ruk do ruk — z chaty do chaty — 
chowaj pered Lachamy, bo ce nele- 
galnyj organ. 

Wroga ta panstwowości i narodo- 
wości polskiej organizacja urządziła 
obchód w dniu 1. listopada ub. r., 
z okazji 10-lecia proklamowania pań- 
stwa ukraińskiego we Wschodniej Ma 
iopolsce. ' 

W związku z ożywieniem działa|- 
ności członków tej organizacji poli- 
cja inwiligowała mieszkanie  Kraw- 
cówny i Czyżówny, które od 1 wrze- 
śnią ub. r. mieszkały jako subloką- 
torki u Anny Geszwindowej przy ful. 
Pułaskiego l. 8. Dnia 2 listopada 
policja przytrzymała Mojseowiczów- 
nę, która odwiedziła obie przyja» 
ciółki, mając pustą teczkę, odchodząc 


1 


| zaś dźwigała spory pakunek. W. cza- 
sie rewizji znaleziono przy niej sporo 
bibuły agitacyjnej, instrukcje dla sa- 
botażystów. i 4 pewolwery inarki „Ort 
giels', które używają członkowie U. 
W. O. Cały ten „kram“ (dała jej 
Krawcówna do ukrycia w bezpiecz- 
nem miejscu, gdyż obawiała się re- 
wizji. 

Konradówna mieszkała jako sublo- 
katorka u wdowy po pułkowniku p. 
Heleny Wądziczkowej, przy ul. Peł- 
czyńskiej l. 7. Zauważyła ona, że 
Konradówna zaniedbała naukę odlcza- 
su gdy poczęli nawiedzać ją jakieś 
podejrzane osoby. Dnia 31 paździer- 
nika stwierdzono, że przechowuje ona 
znaterjały wybuchowe Qane jej przez 
terrorystów. Powiadomiona o tem po- 
licja, zabrała te „mikstury“, poczem 
aresztowano Konradównę w Tarno- 
polu, dokąd zbiegła ona ze Lwowa. 
(W czasie analizy stwierdzono, że za- 
kwestjonowany materjał skladał się 
z chloralu potasowego, cukru trzcino- 
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wego, oraz z cynku, glinu, parafiny, 
oraz pociętych pasków filmowych. 
Pozaten znaicziono flaszki z benzy- 
ną. Mieszanina ta miała służyć ido 
pocdyaiania stert we dworach, lub też 
objektów wojskowych. 

Oskarżeni obaj Procyszynowie od- 
powiadają za przechowywanie i roz- 
szerzanie niełegalnych druków. Bi- 
bułę tę znaleziono u nich w czasie 
rewizji w ukr. Domu akademickim. 

Oskarżony Sena mieszkał w Pod- 
hajcach, gdzie zajmował się antylpań- 
stwową propagandą. Dnia 31 paź- 
dziernika przytrzymano go na stacji 
kolejową wraz z walizą pełną bibuły, 
którą przywiózł ze Lwowa w icelu 
rozpowszechniania w tym powiccie, 

W śledztwie ( wszyscy oskarżeni 
przeczyli by byli członkami UWO. 

Wczoraj na rozprawie przesłucha- 
no pierwsze trzy oskarżone. Nie przły- 
znały się one do winy. Dziś zezna* 
wać będą dalsi oskarżenie. 

Do rozprawy powołano licznych 
świadków, toteż rozprawa potrwa o- 
koło 2 tygodnie. l 
- Trybunałowi przewodniczy r. An- 
tonicwicz, oskarża prokurator Czułow 
ski, bronią dr. L. Hankiewicz, 'dr. Sta- 
rosolski, dr. Szuchewycz i idr. Szew- 
czuk. 


Oszuści w roli protektorów. 


(.) Stefan Radoń, zam. w Łątowni, 
pow. Jordanów, nabawiiwszy się w Le- 
gionąch gruźlicy, mie mógł uprawiać 


| rzemiosła szewskiego. Z tego powodu 
| postanowi! on szukać zajęcia przy ko- 


lej. W kwietniu bież. roku zetknął 


| się on z tewideniem wagonów: kolejo- 
| weeh Macmim Krawczyńskim, oraz ze 
| zwpoinicz m Janem Slepeckim. Ci przy- 


rzekli wyrobić mu posadę za zapłatą 
100 złotych. 

Radoń zaciągnął pożyczkę 500 zt. 
na swój kawa'ek pola, którą to kwotę 
| wycczył spr cierzom. Na wezwlani2 te- 
| tegraliczne przybył on do Lwowa. — 

Cba; (potu ktorzy zazrowalzii Radonia 
do mi szkania tayarza kolejowego Ku- 
| iaka, gdzie żonę jego Marię przejsta- 
| wili jako inszekterową. Uradowlany ta- 


kim obrotem sprawy Radoń zaprosił 
t'ójkę tę na piwo. W restauracji St- 
| pecsi często wychodził do drugiego po- 
koju i żądał połączenia telefoniczne- 
go, zapewniając Radonia, że mówił z 
różnymi radcami w jego sprawie. W 
oczekiwaniu na posadę przez kilka dni 
zapijano po różnych restauracjach, w 
| końcu obaj spryciarze “ zażrowadzili 
| Radonia na dworzec Podzamcze i dali 
mu „posadę“ robotnika dziennego przy 
noszeniu podkładów. 
Tam nieborak dowiedział sje, że do 
pracy przy naprawie torów nie potrze- 
| ba protekcji. Wobec tego zażądał on 
od „protektorów zwrotu pieniędzy. Ci 
jednak nie chcieli oddać mu „kubana“ 
twierdząc, że mieli wydatki na ugosz- 
czanie wyższych iunkcjonąrjuszy. 


Poszkodowany doniós! o tem (policji. 
W czasie dochodzeń stwieruzono, ze 
Krawczyński wraz ze Slececkm, jaso 
natogowi alkoholicy, nie mając pienię- 
dzy na „popijanie', oszukałi Radonia, 
aby zdobyć znaczniejszą „forsę“ na mo- 
nopolkę. Kontaktu z wyższymi fun.cjo 
natjuszami nie mielj. 

Obaj spryciarze będą odpowiadać 
przed sądem, dokąd skierowala po- 
lica doniesienie. 

—0— 


Odpowiedzi Redakcji. 


TOW MARJAN P. KRAKOW. Ariykułu 
ostatnio nam przesłanego, a napisanego z 
przekonywującą siłą, umieścić nie może- 
my ze względów na cenzurę. 

— (i — 
REZERWA TRZA A NACHT", 
Repertuar kin I[wowskich. 


KOPERNIK: „Musisz się ze mną o- 
żenić“ oraz „Serenada“, 

MARYSIENKA: „Musisz się ze mną o- 
żenić“ oraz „Serenada“. 

LEW: „Pat i Patachon“. 

PALACE: „Brawo młodości 

APOLLO" Buster Keaton jako 
lowiec z milości“. 

COLOSSEUM: „Kozacy“. 

CIIIMERA: „Kobieta to grzech”. 

CASINO; „Ostatni rozkaz“. 

PASAŻ: „Stać M“ Eddie Poto. 

UCIECHA: „Pat i Pałachon, w obliczu 
śmierci". 

FATAMORGANA: „Kurjer carski”. 

OAZA: „Olara kabaretu Hong- Kong' 

LUNA: „Ojcowie i dzieci“. 

PROMIEŃ: „Spowiedź kapelana“. 

GRAŻYNA: „Moulin Rouge“, 

PAN „Szaleństwo jednej nocy‘ 
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Lwów, dnia 19 czerwca 1929. 


POSIEDZENIE Rady Przybocznej Ko- 
misarza Rządu, odbędzie się we czwartek 
20. b. m. o godz. 19-tej (7-mej wieczorem) 


w sali posiedzeń Rady miejskiej — Ra- 
tusz 1. p. i i 7 
NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK PRZY 


BUDOWIE KANAŁU, W ul Sakrab nek 
przy budowie kanału, pracujący robotnik 
Stefen Trusz dozna: zamania obu nóg. Za- 
wezwane Pogotowie ratunkowe odwiozło go 
do szpilala. 

WISITĘELEC"W GARAŻU. 20- lelni Ro- 
man Eustachy dwojga imion Puchacz, po- 
wiesił się na kablu gumowym w gira- 
żu należącym do Jukóba Schmieda przy 
ul. Listopada l 27. Przybyły n% miejsce 
lekarz dzielnicowy dr. Wernicki. stwier- 
dził śmierć i polecił zwłoki odslawić do 
kostnicy na cmentarzu Janowskim. Powód 
samohójstwa na razie nie slwierdzony. 

W ARSZAWIAK CKRADZIONY NA 
ŚLUBIE W TEMPLU. W templu, przy 
ul. żółkiewskiej w czasie ślubu, skradł ja- 
kiś dolimiarz portfel, zawierający 300 zł, 
1 dolar, paszport zagraniczny i weksle 
na kwotę 18.000 zł. na szkodę Ignacego 
Milwiwa dyrektora Polsko- holenderskiego 
towarzystwa. który z Warszawy przybył 
do Lwowa. i 

MIŁE STOSUNKI sąsiedzkie panują w 
realności przy ul. Kościnszki I 4 Do- 
zonca tej realności Piotr Kuźma doniósł 
bowiem policji, że Anna Kostecka, oraz 
N. Lieberhauer grożą mu straszliwą zem- 


stą. 

ŚWŁANANTA I KRADZIEŻE. Do miesz- 
kania Józefy Pochylskiejj przy ul Liu- 
dego l. 10, włamał się jakiś osobnik, któ- 
ry skradł garderobę. wartości 285 zł. 


„Na pl Solskich skradziono Józefowi 
"krzypie, książeczkę wojskową, oraz 50 zł. 
p, A O AREA 


Literatura i sztuka. 

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Środa, o 7,30 „Fideljo“. 
Czwartek, o 7.30 „Bieda nie hańbi“. 
Piątek, o 7.30 „Sad wiśniowy”. 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO. 
Środa. o 7.30 „Pygmaljon”. 
Czwarlek, o 7.30 .„Pygmaljon' 
Piątek. o 7.30 „Pygmaljon* 


„PYGMALJON* w Teatrze Małym. Z 
dniem dzisiejszym przedstawienia „Pygmal- 
jona“ zostają przeniesione na scenę Tea- 
iru Mułego, gdyz 'scena Teatru Wielkiego, 
będzie od jutra zajęla przez przybyłą do 
Lwowa na wyslępy gościnne irupę arty- 
stów słynnego Teatru Artystycznego Sta- 
nisławskiego w Moskwie. 

„FIDELJO*, którego dziś wystawiu 
w Teatrze Wielkim Szkoła Operowa przy 
konserwatorjum Pol. Towarzystwa Muzy- 
cznego, należy do najpiękniejszych dzicł 
światowej literatury muzycznej. 

Operę przygotowano pod kierunkiem 
muzycznym dr Adama Sołtysa, a reżyser- 
sko- scenicznym prol. Franciszka Frącz= 
kowskiego. W wykonaniu biorą udział u- 
kzenice i uczniowie protesorów śpiewu pp. 
Diznmege. Kozłowskiej i dyr. Zaremby. 

WYSTĘPY artystów Teatru Stanislaw- 
skiego. rozpoczynają się na scenie Tealru 
Wielkiego jutro, t. j. we czwariek, Na 
pierwszy ogień idzie znakomita komedja 
Ai. Ostrowskiego „Bieda nie habi“. Ujrzy- 
my w niej najświetniejsze siły tego słyn- 
nego zespołu z dyrektorem trupy p. Pa- 
włowem na czele. 


Łańcuch prasowy. 


Tow. Lisiewicz, składa na fundusz pra- 
sowy kwotę zł. 20.—. w) 


Wezwany przez Komitet PPS. w Sko- 
lem składam na Fundusz prasowy kwo- 
tę zł. 55— i wzywam do złożenia odpo- 
wiedniej kwoty prezesa tego komitetu Na- 


wralowicza Stanisława. skarbnika Józefa 
Schmidta, obaj ze Skolego. 
Józei Bukowski. 


Z okazj 10-cio lecia istnienia Spółki 
malarskiej we Lwowie zasyłam lą drogą 
serdeczne życzenia dalszego świelnego roz- 
wcju, równocześnie składam na fundusz 
prasowy 5 zł. i wzywam pow. Spółkę do 
złożenia odpowiedniej kwoly na ten səm 
cel. Mangulies Dawid. ślus. PKP. 
Komunikaty. 

WE ŚRODĘ. dnia 1.9 czerwca b. r. od- 
będzie się w lokalu Związku, Rynek I 
3, Walne Zgromadzenie członków Związku 
zaw. prać. gastronomiczno- hotelowych 

Zebranie odbędzie się na dwie zmieny, a 
to przedpoł. o godz. 10. i popołudniu o 
godzinie 4, czyb w dwóch terminach bez 
względu na ilość obecnych. 

Ze względu na ważność obrad. konic- 
ezna jest”obeenoścć wszystkich członków. 

ZARZĄD Związku Zawodowego Robo- 
iników Rolnych i Leśnych, oraz Chłopów 
Małorolnych „Niejba” komunikujce: P 
Romańczuh Jan z Sokala, od dnia 15. ezer- 
wea 1929 r. nie jest już instruktorem 
tego Związku. We wszystkich też spra- 
wach należy narazie zwracać się wprost 
do Zarządu we Lwowie, Rynek 8. [I p 
Tel. 37-19 f 

Za Zarząd: 
Piaskowski w. r Woźniak, w. r. 

POLSKIE TOW. HISTORYCZNE (Od- 
dzia: Lwowski) Zebranie naukowe odbę- 
dzie się w czwarlek dnia 20. b. m. o 
godzinie 6-tej popołudniu w Seminarjum 
Hislorji Polskiej Uniwersyteln J. K. (nt. 
Mickiewicza 5a. IT. p.) z odczytem dra 
Śzez. Mikołajskiego p. t: „Pierwszy po- 
siew socjalizmu w Małopolsce“ (Wspo- 
mmenia z procesu Ludwika Baryńskieso 
1 34 spólników w Krakowie 1878—1880 

Goście mile widziani. 


„GWIAZDY Wydział Stowarzyszenia 
urządza w miedzieję dnia 23. czerwca dla 
swych członków i ich rodzin kull- nauk. 
wycieczkę do Woli Dobrostańskiej celem 
zwiedzenia źródeł i urządzeń wodociągo- 
wych. Bliższe inlormacje i zgłoszenia do 
ezweriku dnia 20. czerwca w Biurze S'o- 
warzyszenia przy ul Wranciszkańskiej 1. 
7, wieczorem, od godz. 8 — 9 codziennie. 


Spot. 

Ruchliwa Sekcja Kolarska R. K-S. mi- 
mo swogo królkiego istnienia może po- 
szczycić się b, ładnymi wynikami a to w 
kolarskim biegu na przełaj dookoła Lwo- 
wa zawodnik tow Dreher zajął zaszezylne 
3 miejsce, zaś tow. FHłalatin szóste, tow. 
Bienia siódme, a tow. Fedorek dziewiąte. 
Zwycięzcą biegu był Tropaczyński (L. K 
T. M), przed Matjaszewskim (L. K. T. M) 

VIS — GRAFIKA I : 0 ù o~r 

VI5 IL — GRAFIKA JL l :44. 

STANISŁAWÓW. 

TUR — ADMIRA» 5 24%: 0) rogów 
7 : 8 dla TUR. Do powyższych zawodów 
wystąpił TUR w rezerwowym składzie. W 
fscrwszej połowie uzyskuje TUR. czlery 
bramki. Szereg akcyj napadu Admiry li- 


kwiduje obrona biało- czerwonych. W 
drugiej połowie przychodzi Admira nieco 
do głosu i strzela dwie bramki. Wy- 
nik dnia ustala przy końcu zawodów śro- 
dek napadu TUR-a. Na wyróżnienie z 
TUR=a zasługują: Miarczyński, Weber, Gie- 
ruszyński 1 Andryjiszyn w bramce. Sła- 
bo natomiast grali: Bchal, Auster i Wia- 
trowski. U goi podobali się środek napa- 
dn i lewy obrońca. Sędziował dobrze p 


Brach. I | 
REWERA DL 4 ; 1. 
l 


ADMIRA TI. — 
Sędzia p. Serafin. 

JEDNOŚĆ — HAROACH S : 2 ( 
Ł STANISŁAWOWIJA — GÓRKA 1 : 8. 


UWSZYSTKICH ROBOTNIKÓW 
SPORTOWCÓW 

Już ukazu się szósty numer „Sztafety” 
pisma robotniczego, najlepszego informa- 
lora życia sportowego Polski i zagranicy. 
Obowiązkiem każdego robotnika - sportos 
wea jesi zaprenumerować sobie „Sztafetę” 
eena której wynosi 10 gr. za egzemplarz. 
Miesięcznie groszy 60. 

Wszelkich informacji udzieła 
sportowy Dziennika Ludowego. 

Tewarzysze z oddziałów prowinejonal- 
nych zechcą bezpośrednio nadsvłać swe a- 
dresy do Warszawy, Flora l. 1. tyg. sport. 
„Szfafeta”. | 


DO 


referent 


Kim wczoraj „zaopieko- 
wała“ się policja. 


Areszty policyjne nigdy nie świeciły 
pustkami. Codziennie przybywają tam no- 
wc olary życiowe, aby po ukończonem 
śledztwie wyjść najczęściej z pięlnem prze- 
slępcy lub zbrodniarza. 

Wczoraj obfity „plon* zebrała polieja,. 
Dostali sie bowiem pod opiekę policj!: 
sodoma Władysław, łat 15, bez zajęcia i 
stałego miejsca zamieszkania za wybicie 


szyb. w Zakładzie naukowym im. Zolji 
Strzałkowskiej przy ul. Zielonej I 22, 
wartości 30 zł. 

Dobrzański Władysław, lat 21, pom. 


hadlowy, za oszustwo dokonane na szko- 
dę Ewy Pańczyszyn, zam. przy ul. Ja- 
nowskiej L 54. r 

„Kogus Jan, lat 21, bez zajęcia i stałego 
miejsca zamieszkania za włóczęgostwo. 
„Fritz GXarolina, fat 17, Romanowska Mar- 
jo, Natarzyna Zarska, lat 18. Kmit Ste- 
lanja, lat 25, Ropper Anna łat 27, wszystkie 
ze względów sanilarnyeh. 

Hawryłeczko Anna, lał 38, bez zajęcia i 
stałego miejsca zamieszkania za szkodli- 
we uszkodzenie eudzej własności i wywo- 
łanie awantury. 

Jaskólski Stanisław, lat 32, zam. Ww 
Kleparowie, Łoziński Leon, lat 39, zam. 
w Zniesieniu przy uł Balorego l. 100, 
oraz bukowski Józel, lat 26, zam. przy 
ul. Rappaporto L 17, wszysey pod zarzu- 
lem usiłowanego oszustwa na szkodę Poł- 
«raka Iranciszka, zam. w Mokrej Stro- 
nie, pow. Przeworsk. 

Kaznowski Michał, lat 20, robotnik. zam. 
w Przemyślu przy ul. Jagiellońskiej `L 6, 
za jazdę bez biletu kol. z Przemyśli do 
Lwowa. a 

Kozaezko Bronisław, lat 20. bez zajęcia 

slatego miejsca zamieszkania za włóczę- 
gostwa. 

N. Buna, imienia i dalszych generafii 
wzbroniia się zapodać. za obrazę funke, P. 
P. w służbie, wywołanie awantury, oraz 
zakłócenie spokoju nocnego j 

Wołoszyn (Irena. dat 22, bez zajg.$a i sta|- 
łego miejsca zamieszkania oraz Marja 
Czychoń. lat 30, bez zajęcia i stalego miej- 
sta zamieszkania za wałęasnie się po u- 
licach miasta. 

Banek Stelan, lat 19, bez zajęcia zo- 
slal areszlowany za kradzież przyrządów 
ciesielskich na szkodę Michała Dawidow= 
skiego, zam przy ul. Słodowej l. 7. 
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Ruch artystyczny. 
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Pośmiertna Wystawa prac $. p. dacka Nierzejewskiego. 


; Lwów, w czerwcit. 


(m h) W tegorocznym „Salonie 
Wiosenuym' na Pl. Targów Wsch. 
mamy obok rewii prac artyst. współ- 
czesnych żyjących — także pośmiert- 
ną Wystawę dzieł [przedwcześnie zga- 
słego w r. 1925 (wybitnego artysty 
Jacka Mierzejewskiego, jednego z pio 
nierów najnowszych kierunków ma- 
larstwa. i wk 

O życiu i działalności tego, mies 
zwykłą indvwidualnością odznaczają- 
cego się człowieka, znajdujemy sze- 
reg szczegółów w wydanej niedaw- 
no monografji, próra Szczęsnego Rut- 
kowskiego. bv 

Kiedy Mierzejewski odbywał stu- 
dja w krakowskiej Akademii Sztuk 
Pięknych, największy wpływ na ucz- 
niów i totoczenia wywierał Jan Sta- 
nisławski, tworzac polską odmianę 
impresjonizmu. Wyspiański miał rów- 
nież zapalonych wielbicieli, jednak- 
że wówiczas był już chory i rzadko 
go widywano w Akademji. Malowa- 
nie sposobem Stanisławowskiego, sze 
roko, barwnie, i wrażeniowo' było 
idcałem niemal wszystkich artystów 
ówczesnych, choćby przytem miano 
lekceważyć budowę obrazu, konstruk- 
cję, imie 4 

W otoczeniu tem, Mierzejewski nie 
poszcał za prądem ogólnym, ale wy- 
kazuje chęć definicji kształtów, sty- 
lizacji linji konstrukcji obrazu, sło- 
weim, poszukiwania formy monumen- 
talnej. 

W sztuce swej dobywał syntezę 
kształtu, pełną surowej prostoty. — 
Przez te walory odgrywa dużą rolę 
w polskiem malarstwie współczes- 
nem. Jakkolwiek szerszej publiczności 
nicznamy, zdobywa Mierzejewski w 
„historji malarstwa polskiego odrębną 
i znamienną kartę, Jeszcze przed For- 
mistami, przed Rytmem, i neoklasy- 


, fad . 
Ż powiatu doliniańskiego. 
„Dzień Kobiet“ w Wygodzie. 

(x) Staraniem kobiet pracujących w 
*Wygodzie, d. 9. częrwca odbył się 
wspaniały obchód Dnia Kobiet. 

O godzinie 12 przed Domem Ro- 
botniczym uformował się olbrzymi po- 
chód, który zatrzymał się na rynku, 
gdzie odbyło się Zgromadzenie Ludowe 
Dnia Kobiet łącznie ze Zborem U. $. 
D. P. 

Przewodniczył Halif Jan a w prezy- 
djum zasiadły: tow. D-ewecka Emilja, 
Napstowa Marja i Stelmachowiczowa 
Karolina. 

Po omówieniu spraw organizacyjniych 
przez tow. Dr. Iwaszkiewicza z U. S. 
D. P o znaczeniu Dnia Kobiet i po- 
trzebie organizacji przemawiała tow. 


kami wileńskimi, był wyrazicielem 
sztuki najnowszej, przeciwstawiającej 
się wszechwładnemu rozwichrzeniu 
impreesjonistycznemiu. 

Prace Mierzejewskiego cechuje me- 
lancholijny liryzm, niesłychana sub- 
telność odczuwania, ogromna równo- 
waga kompozycyjna. Jego wielka pro+ 
stota ukrywa pod pozorami spokoju 
żywość i wrazliwość współczesnego 
człowieeka. 

Zbiór prac Jacka Mierzejewskiego, 
który widzimy na wystawie lwow» 
skiej, jest bardzo obfity. Są to prze- 
ważnie rysunki, akwaforty, kompozy- 
cje oddane nerwowemi, Śmiałemi li- 
njami. : 

Nie sposób wdawać się w szczegó- 
łowy opis tych tak licznych a tak cic- 
kawych, pełnych ekspresji [prac i zki4 
CÓW. 

Możemy jedynie szczerze zaleciċ 
zwiedzenie i dokładniejsze poznanie 
indywidualności twórczej przedwcześ- 
nie zgasłego, prawdziwie samodziel- 
nego artysty. 


e 


„Zabawa z falami“. 


Wspaniała rzeźba Ryszarda Lange, bu- 
dząca podziw, na wiosennej wystawie 
w Berlinie. 


Nieszczęśliwy wypadek w Tatrach. 


ZAKOPANE. (x) Onegdaj w godzi- 
nach popołudniowych  zaalą mowano 
pogotowie ratunkowe z powodu nie- 
szczęśliwego wypadku, jakiemu uległa 
25-letnia Marja Motykówna, siostra 
znanych narciarzy: polskich. Udala się 
ona na kjsótką wycieczkę do doliny Bia- 
łego, gdzie, wyspinawszy się na szczyt 
t. zw. Igłę, oddała się lekturze. Przy 


niez”ęcznym ruchu wypadła jej z rąk | 


książka, Gdy Motykówna chciała ksią- 
żkę pochwycić, obsunęła się i spadła 


z wysokości 30 m. na piang., doznając 
złamania obu nóg w trzech miejscach. 
Pogotowie j:atunkowe przewiozło ją do 


Aniela Fedorowa z Borysławia, zaś o 
roli kobiety w życiu społecznem i o 
taktyce klasy! robotniczej w danym mo- 
mencie tow. Kulczycki z Doliny. 

Po zgromadzeniu zebrały się kobiety 
w Domu Robotniczym, spędzając czas 
na rozmowie z tow. Fedorową, która 
im dawała wskazówki co do dalszej 
pracy. g 

Dolina. 

Orkiestra T. U. R., która pod wzglę- 
dem astystycznym stanęła na wysokim 
poziomie, za umiarkowaną zapłatą gra 
na feslynach, koncertach, wycieczkach 
i zabawach. 

Zamówienia należy kierować do Za- 
cządu T. U. R. w Dolinie. 
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szpitala. Stan nieszczęśliwej jest bardzo 
ciężki, przyczem zachodzi potrzeba am- 
putowania obu nóg. Jest to już drugi 
nieszczęśliwy wypadek w górach w 
tym Hoklu. ( O 


Rino opanowało świat. 


(x) Według najnowszej dokładnej 
statystyki istnieeje obecnie na świe- 
cie około 83.400 kinoteatrów. Na kze- 
le kroczy oczywiście kontynent amc- 
rykański z 40 tysiącami, z czego na- 
same Stany Zjednoczone przypada 25 
tys. kin. Zkolei idzie Meksyk z 7 ty- 
siącami, cała połudn. Ameryka 5.600, 
z kzego na Argentynę i!Brazylję przy- 
pada po 1.500 kin. 

Po Ameryce następuje Europa z 
34.500 teatrami świetlnymi, co w sto- 
sunku do wielkości terenu, oznacza 
jednak największą gęstość. Na pierw- 
szem miejscu kroczy tu Rosja 8.000, 
poczem idą Niemcy 5.700, przed Fran 
cja i Anglją po 4.000. Mała Belgja 
i Austrja, licząc 680 wzgl. 750 kin, 
są gęściej zakinione, niż np. Holant 
dja 250, lub Szwecja 200. 

Azja liczy 6.100 kim, z czego 1.300 
w Japonji. 

Australja i Nowa Zelandja mają 
1.850 kin, a cała Afryka tylko 950, 
z czego 640 w Afryce południowej 
i 111 w Algierze. 

Jak widać świetlny ekran panuje 
nad światem. A możliwości jego 'dal- 
szego rozwoju są wciąż jeszcze ol~ 
brzymie. 
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„Duchy* na seansach spirytystycznych 


(?) W braku lepszego zajęcia ol- | Duch króla Dawida mógł (widać *wstą- 


brzymie masy ludzi poświęcają wiele 
czasu seansom spirytystycznym. Jedni 
oadają się tym obrzędom ‘Ħa zabicia 
czasu, ale wielu z głęboką wiarą, że 
jednak są jakieś „duchy', które na 
ich życzenie zwłaszcza przy pomocy 
„dobrych“ medjów się zjawiają i 
przepowiadają przyszłość lub mówią 
o przeszłości. Zwłaszcza w wielkich 
środowiskach seanse spirytystyczne są 
zawsze przepełnione. 

Jeden z dziennikow zagranicznych 
tak opisuje jeden z seansów w' Ber- 
linie. Olbrzymia sala na tysiąc osób 
wypełniona po brzegi. Na scenie sie- 
dzą muzykanci. Obok pulpitu ustawio 
no osiemnaście krzeseł. Przeznaczono 
je dla dziewięciu mężczyzn i dziewię- 
ciu kobiet. Grają role medjów, przez 
których usta „duchy“ mają przemó- 
wić do zgromadzonych. 

Wokoło medjów uwija się „„mistrz* 
który na podstawie jakichś kabalisty- 
cznych danych określa czyje duchy 
będą przemawiać przez usta medjów. 


Przez usta jednego z medjów, ma 
właśnie przemawiać „Król Dawid“. 


Że medjum jest kobietą, to obojetne. 


M fý O 


pić i w kobietę. i 
Od strony widzów — brzmi al- 


szy opis — dochodzą podczas wizji ! 


jęki. Raz po raz ktoś zawiadamia 
„mistrza“, że wszedł w niego „Czar- 
ny duch“. Nastrój staje się coraz bar- 
dziej chorobliwy. 

Ledwie „król Dawid“ otworzył u- 
sta, jakaś korpulentna dama z ostat- 
nich rzędów 'woła: Jestem Sąd i vle- 
cze się z zamkniętemi oczami przed 
szanownego władcę. „Mistrz uspa- 
kaja ją, następuje cisza. Po jakimś 
czasie jakiś „duch“ usiłuje wedrzeć 
się do sali, pukając do drzwi jak 
opętany. 

Cała sala ryczy w ekstazie: Precz, 
nie puszczać go, to djabeł chce wejść. 
„Mistrz stara się znowu o fprzy- 
wrócenie spokoju. Odpowiada z po- 
blażliwą miną: ludzie, którzy się ichcą 
wedrzeć, to obłąkańcy. Ten z jasną 
brodą twierdzi, że jest Chrystusem. 

Po jakimś czasie „mistrz zamyka 
zebranie. jakaś dziewczyna wpada je- 
szcze w trans, nie chce się dać obu- 
dzić. „Wierni“ kierują się ku wyjściu 
wrzucając do puszki skromne ofiary 
(„mistrz musi z czegoś żyć!) "' 


Premjera B. Shawa 
w Warszawie. 


(x) Nowa polityczna komedja Bernar- 
da Shawa p. t. „The Apple Cart" (do- 
słownie: „wózek z jabłkami“ — afisz 
polski brzmi: „Wielki Kram“), która 
przed kiłku dniami odegrana zostałą 
w Warszawie w Teatrze Polskim jako 
premjera, niewystawiona dotąd jeszcze 
na żadnej scenie światowej — odnio- 
sła „succes d'estime“ głównie ze wzglę= 
du na osobę słynnego pisarza i na to, 
że uzyskała ją przed wszystkiemi inne- 
mi scenami scena polska. Sztuka składa 
się z trzech nużąco długich aktów, lu- 
źnie tyłko ze sobą związanych. W du- 
żo zapowiadającej scenie początkowej 
fantastyczny król angielski Magnus, 
prowadzi z swym ministrem, desygno- 
wanym z ramienia Związków! zawodo- 
wych, ironiczną dyskusję na temat mo- 
narchji, parlamentaryzmu i demokracji. 
Dyskusja ta okazuje się bardzo aktualna 
gdyż gabinet proponuje ograniczenie 
praw monarchy. Krol grozi abdykacją 
na kzecz syna, a to wystarcza, aby mi- 
nistrowie zrezygnowali z swlych demo- 
kratycznych żądań. 

W wystawieniu sztuki wyczuć można 
było zbyt wielki /espekt przed sławą 
autora. | 


isj 0; | Í Z lå Ń 
Komisja Oświatowa Z. Z. R. 
urządziła w dniu 15. b. m. Akademję 
dla dzieci. jako datszy ciąg urovzystoś:i 
ku eze: włoskiego socjalisty Malteottieo 
na kłórej fo Akademji, tow. Froelich, se- 
kretarz TUR-a w przystępnej formie miał 
wykład dla dzieci o życiu prolelurjatu 
włoskiego, za co na dem miejscu składa 
K- ©św Z Z Ko podziękowanie tow. 
Frocliehowi. jak również dzieciom blorą- 
eym udział w lej Akademji a członkowi 
Związku p. Korczyńskiemu Micczysławowi 
za łaskawe uświetnienie uroczys'ości swo- 
ją grą na cytrze. 
W dmu 14. lipca odbędzie się 
Akademja w ro znieę wybuchu rewoj ji 
francuskiej 
z taskawym współudziałlem TUR. 
rr rz N a E E E 


Dział filmowy. 


„NOWOCZESNY CASANOVA" kino 
„Kopernik“ — , Marysienka". 

„Nowoczesny Casanova“ należy do 
filmów lekkich, o pogodnym nastroju. 
Dużo tam rozmaitości, jest trochę sen- 
tymentalizmu, lecz równocześnie dużo 
humoru i dowcipu. Poszczegjólne sceny 
itustrujące sposób życia, myślenia mie- 
szczańskiej rodziny niemieckiej, są ba- 
jeczne, nade: umiejętnie i dowcipnie 
ujęte, wskazujące na duży ta!ent "eży- 
sera i umiejętność podchwylywania 
charakterystycznych sytuacji z życia co- 
dziennego. Gra zespołu artystycznego 
sharmonizowana, zaś Harry Liedke bar- 
dzo miły. 

Oglądając „Nowoczesnego Casanovę" 
można się doskonale ubawić. 
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Kącik humoru. 


Jakie śliczne mogło by teraz być 
zdjęcie — 
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POBOŻNE ŻYCZENIE. 
Towarzystwo asekuracyjne zażądało 


od wdowy po  zaasekurowanym jej 
mężu tóżnuych załączników. Zanim na- 
stąpiła wypłata, wdowa napisała do 
towarzystwa następujący list: 

Szanowni panowie, mam tyle kło- 
połów z tą asekuracją, że kto wi» 
czy nie byłoby lepiej, gdyby mój n.4ż 
był nie umarł. 


STULETNI. 

— A więc pan jest najsta'szym w tej 
okolicy? 

— Tak. Ale między nami mówiąc, 
moja żona jest jeszcze sta'sza odemnie, 
ale nie chce się do tego przyznać. 

SKROMNA. 

Narzeczona (do swego narzeczonce- 
go): Spodziewam się, że będziemy z 
sobą bardzo szczęśliwi, bo mam tylko 
jedno Życzenie, o którego spełnienie 
proszę. 

Narzeczony: Jakież to, najdroższa? 

Narzeczona: Chcę, byś spełniał wszije 
stkie moje życzenia. 


BALZAC ! JEGO WIERZYCIEL. 

Do wielwiego pisarza francuskie jo 
Baleaca zwrócił się raz jego wierzyc el 
z upomuieniem: 
Zw'ecam panu uwagę, że dłużej 
czekać mie mogę. Jutro mam ważne 
płatności. 

Balzac Spo,rzał na wierzyciela ze zdu- 
mieniem i odpowiejzjał: 

— Jakżeż to? Pan robi długi, a ja 
mam je płacić? 
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RADJO 


Czwariek, 20 czerwca. 


WARSZAWA 139,1 m. 
155 Koncert solistów. W 
twory Fryderyka Chopina: 


programie u- 
atliina Leska 


(śpiew. Zolja Rabcewiczowa (fort) i 
prof. Ludwik Urstein (fort.) 
19.56. Sygnał jczasu z Warsz. Obserw. 
Astronom. 
20.80. Operetka „Panna z lalką” L. Falla. 
KRAKÓW 3141 m. 


17.00 E dla pań. 
1.015. Odezvi p. t: „Wrażenia z omei 
lHiszpanji“, 
200. A Koncer! wieczorny. Resilal śpiewaki 
Włodzimierza Waezni:ra, artysty oper 
Mtoni h (bas). 4 


POZNAŃ 339,8 m. 
1410. Pekeja alfabetu Morse'a, 
20.30. Rocilal skrzypcowy prof. 
Jahnkego. 
15. Radjogralja (syst. Fulton. 


KATOWICE 4161 m. 


16.00. Koncert płyt gramot. 

20.00. Lekcja praktyczna używania 
graficznych znaków Morse'a. 

23.00. Beethoven Kwartel smyczkowy rr. 
6, -dur op. 18. 


WILNO 455,9 m. 


17.30. Pogadanka dla młodzieży. 

1.920. Wolna trybuna. Aktualne dyskusje 
rudjosłuchaczy przed mikrofonem. 

20.05 „Na morzach południowych *, 


PRAGA (Strasnire) 343,2 m. 


Zdzisława 


tele- 


20.00. Wieezór popularny 
22.55. Produkeje muzyczne. 
BERLIN. 475.4 m. 
17.00. Koncert E. Ortenberg (skrzypce), N. 
Nowogrodzki (wiolonczela), J. Ehrlich 


dorta g / i eT 
2015. „Czy Mr. Brown jesl winien?" Słu- 
chowisko. 
WIEDEŃ (Rosenhiigel) 519,9 m. 
16.00. Fencer! p opołudniowy. 


2.00. „Dre Hysterische* — sketcz Bedy, 
Nastepnie muzyka taneczna 


BUDAPESZT 545, m. 


7.0. Płyty gramofonowe. 
CE „Wrygedja ludzka” Imre Madacha. 
Na stęp: nie koncert orkiesiry cygańskici. 


: 
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DOROCZNE 
“Walne Zgromadzenie 


członków „KASY UDZIAŁOWEJ“ 
Drukarzy we Lwowie, Spółdzielni za- 
rejestrowanej z odpowiedzialnością t- 
działami, odbędzie sję we czwastek, 
dnia 27. czerwca 1929 r. w sali Sto- 
warzyszenia Drukarzy „Ognisko“, ul 
Piekayska I. 18, z następującym porząd- 
kiem dziennym: 

. Odczytanie protokołu z ostatniego 

Walnego Zgromadzenia. 

2, Sprawozdanie Dyrekcji z czyn- 
ności i rachunków za okres spra- 
wozdawczy. 

5: Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej 
i wniosek na udzielenje Dyr ekcji 
absoluto"jyum z czynności i ra- 
chunków za okres sprawozdaw- 
CZY. 

4. Zatwierdzenie wyboru 6 członków! 
Dyrekcji, oraz 12 członków Ra- 
dy Nadzorczej na okres 83-letni. 

5. Wnioski i  inteypelac'e. 

Początek o godz. 6-tej wieczo”em. 


Gdyby o godzinie 6-tej nie zebzał się 
komplet wymagany! statutem, odbędzie 
się o godz. 7-ej tego Samego dnia, 
w tej samej sali i z tym samym po- 
rządkiejm dzienni gm drugie Zgromadze- 
nie, jako powtójrnie zwołane, przy ja- 
kimkolwiek komplecie członków, a u- 
chwały jego będą prawomocae. 


Lwów, 30. kwietnia 1929. 


Włodzimierz Czabara,  Młodzimierz Kubicki, 
sekretarz. prez. Rady Nadz. 


TABLETKI musujące 


sztucznych wód 


mineralnych 
X.A „GASECKIEGO” 
w y 
Marlsbadzkie Marjenbadzkie 
Emskie Selterskie 
Missingeńskie Vichy 


Zastępują naturalne drogie zagraniczne 

wody mineralne, Ządać wyraźnie „Gą 

seckiego“. Stosować za poradą lekarską. 
Sprzedają apteki. 


Dr. ogród, front 57 m, sprzedam, Pi- 
jarów 64. 


niewsżniam skradzioną książeczkę woj- 
skową na nazwisko Pich Franciszek, wy- 
daną przez P. K. U. Jarosław. 


Pnsau FOSZEAĘ: 
MĘŻCZYZNA lat 23, egzaminowany droge- 


rzysta, poszukuje posady w swojej bran- 
ży lub jakiejkolwiek biurowej. Znajo- 
mceśc stenogralji polsk., ładny charakter 
pisma. Zgłoszenia sub „Zadowoli sie ka- 
żdem wynagrodzeniem” do Adm. Dzien. 
Ludowego. U 
MONTER wodotiągowy, z jednoroczna 


praktyką poszukuje zajęcia. Wiadomość w 


DP pod „Monter 


POMOCNIK FOTOGR: AF ICZNY 
tuszer negatywy 
sady. Listy 
Ludowego“ 


jako re- 
i pozytywy poszukuje po- 
do Administracji „Dziennika 
pod „Retuszer“ 


Wolne posady. 


gero M=chniewskiej Kopernika 22, po- 

szukuje kucharzy, kuchark! restauracyjne, 
kelnerki na sezon. pokojowe, służące, gospo- 
dynie dworskie, loksja, kamerdynera. 


"ha pokojowe na większą pensię, po- 
szukuje Truchanowiez Kopernika 22. 


CHŁOPCÓW do nauki poszukuje zakład 
instalacyjny Józefa Einschlaga, Kamińskie- 
go L 3. 


Ksiegarnia Ludowa 


ul. Szajnochy I. 2, 


poleca następujące książki 
Frankowska: 


Ubezp. na "e pods 


choroby . —970 
— Ustawa o ubezp. na wyp. 
choroby wraz z ordynac. wyb. 
do Kas chorych (w opr.) 8: — 


Umowa o pracę pracowników umysł, 8— 
s» „  Tobotników 

Sądy pracy wę 

Urlopy wypoczynkowe WA > = 


Regulamin czynności kas chorych . r— 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie pra- 
cowników umysł. 1:50 


Janelli: Ustawa o ubezp. cd wy- 
padków (opr.) . - 

Krahelska : Praca dzieci i młodoc. 
Oebrona pracy w Polsce- . . 

D. Gros : Powojen. oedbud. Polski 


Za 1 wiersz m/m. 1 Bzpalt. szer. 32 m/m. za tekstem , . —'15 gr. | (ATA Eirona za tekstam AR OPS aiada 2 . 250— zł. 
>° > 45 S > 65 >  nadeslime —'40 » Pół strony » su. lev . dhocódh mk Ty Atu 135 — » 
> > > > > o > > >» w lekście, kronika — 70 » Ćwierć sir. > W (0.450 O_o Ty zk 65— > 
>> , > > > > >» > po kronice. . —'55 > Jedna ósma strony za iekstem. . . aoaaa aa 3i >» 
>> > + Dies >» > > na lszej sir., —80» Cała pierwsza sirona p d nagłówkiem . . . . . . . . 600 — » 


Ogioszenia zamiejscowe 25, 


drożej. 


ESE [SEI EMG) WRTUFSZYCHEWY| E NE TIE GPD 7 arterię 3 E E E E PY O mad 9 


Redaktor odpowiedzialny: 


JULJAN RYCHLEWSKI. 


— Druk. Lud. Spółdz. 


Tow. Wyd. Lwów, ul. L. Sapi L. Sapi-hy T7., 


Tei. 4S6. 


